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HUGENBERG, 
minister Rzeszy, przewódca 
nacjonalistów niemieckich, 
jest wraz ze swą partją po- 
woli likwidowany przez hi- 
tlerowców, 
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PROF, MOLEY, 

specjalny delegat prezyden- 
ta Rooseyelta, ma uratować 
konferencję gospodarczą, w 


HITLER 


Nr. 174 


RA 


przy pomocy Reichswehry i socjalistów. = 


Berlin, 24 czerwca. 

Kanclerz Hitler udzielił przedstawi- 
cielowi dziennika duńskiego „Berlinske 
Tidende“ wywiadu na temat aktualnych 
problemów polityki niemieckiej i świa- 
towej , 

Na pytanie co do przyszłości partji 
socjaldemokratycznej w Niemczech, Hi- 
tler oświadczył: 

' — Sojcaldemokracja w Niemczech 
fest stronnictwem które w rozwoju 
śwym przekroczyło już ostateczny 
punkt szczytowy: Obecnie znajduje się 
fa drodze do zupełnego zaniku. Gdyby 
dziś rozpisano wybory, otrzymałbym 
proc. wszystkich głosów. Istnieją 
trzy kraje, nie znające marxizmu: 
ry, | Niemcy, W Niemczech 
do dawnych stosunków jest wy- 


| 
konflildcie niemiecko-austriackim 
wyraził się następująco: 


kikwidacja imprez 
hazardowych 
" Tódź, 24 czerwca. 


Me) Policja łódzka przystąpiła w 
do energicznej lik- 


Sieżącym | 
widach różnych gier hazardowych, u- 
ch w ostatnim czasie na ulicy. 


N. or ti zwrócono uwagę na 
targowiska e 


ta. jskie. gdyż tam przeważ- 
mie grasowali sprytni oszuści, wciągając 
do | OH madra wieśniaków: 
i ędzy innymi aresztowano i spisa- 
mo protokuł Kazimierzowi Kruszyń- 
skiemu, który: organizował na targowi- 
sku hazardową grę w loteryjkę. 


ikwidowano również szereg innych 


hnmprez hazardowych: 


Nowe rurociągi 
w gazowni miejskiej 


RL Łódź, 24 czerwca. 

ü) Jak się dowiadujemy, w najbliż- 
szych dniach rozpocząć się mają roboty 
nad ułożeniem nowych rurociągów w ga- 
zowni miejskiej. Ma to bardzo poważne 
znaczenie, sdyż z chwilą ukończenia 
prac, przeniesiony będzie zbiornik, któ- 

stoi w samem centrum kolonji na Po- 
lesiu Konstantynowskiem, a co najważ- 
niejsze wyłoni się możliwość obniżenia 
cen gazu, gdyż produkcja wypadnie 
znacznie taniej, 


Jednolite kioski uliczne 


Łódź, 24 czerwca, 

_ (it) Jak się dowiadujemy, rada arty- 
styczna magistratu opracowała model 
kiosków ulicznych, który po zatwierdze- 
niu go przez radę miejską, będzie wpro- 
wadzony w Łodzi, w ten sposób, iż wszy- 
scy uliczni sprzedawcy będą musieli prze 
robić swoje budki. 

Ujednostajnienie typu kiosków ulicz= 
nych ma na celu podniesienie wyglądu 
zewnętrznego naszego miasta. 


Warszawa, 24 czerwua. 

Wczoraj na dworcu Głównym został 
aresztowany b. komornik z Mińska Maz. 
Stefan Górski. Komornik zdefraudował 
depozyty kliientowskie: 

Górskiego aresztowano w chwili, kie- 
dy zamierzał wsiąść do pociągu kurjer- 
skiego Warszawa — Paryż. 


| 


-"wywążono drzwi do' mieszkania. W 
ranami głowy. 
Wszczęte natychmiast śledztwo wy- 


— Od Austrii nie chcemy niczego. 
Wyznaję jednak otwarcie że jesteśmy 
obrażeni:. ponieważ  Austrja traktuje 
zwykłych turystów niemieckich jak 
zbrodniarzy. > 

Wkońcu zapytany o stanowisko wo- 
bec problemu kołonji dla Niemiec, wy- 
suniętego w memoriale Hugenberga Hi- 
tler odpowiedział: 

— Jestem zdania, że obecnie mamy 
do rozwiązamia ważniejszą kwestię. niż 


zagadnienie kolonii. My Niemcy, mó- 
wiąc o kolonizacji, mamy na myśli prze- 
dewszystkiem Prusy Wschodnie, gdzie 
jest jeszcze tyle ziemi do uprawy“. 


Praga. 24 czerwca, 
Pisma praskie donoszą niezwykłe 
sensacyjne szczegóły o rzekomym za- 
machu stanu, jakiego chciał dokonać 
gen. Schleicher na Hitlera. 
W dniu 29 stycznia przybył Schlei- 


onn zabiła meža 


poczem oddała się w rete policji 


Warszawa, 24 czerwca. 
Nocy ubiegłej jeden z lokatorów do- 
mu przy ul. Marymonckiej na Żoliborzu 
usłyszał jęki, dochodzące z mieszkania, 
zajmowanego przez 48-letniego murarza, 
Stełana Kowalewskiego i jego żoną Mar- 
jannę. 
Lokator zawiadomił dozorcę oraz po- 
sterunkowego, pełniącego w pobliżu służ 
bę. Gdy na pukanie nikt nie odpowiadał, 
za 
pościeli znaleziono nieprzy* 


ledwie 
o z głębokiemi 


tomnego walewskiego 


kazało, iż Kowalewski został raniony 
przez żonę. Okropny ten czyn był epilo 


| 


- 3nfżasent zdefraudował 
ksślisea śwsięcy zimiga 


i l Łódż, 24 czerwca. 
(g) W dniu wczorajszym do wy- 
działu śledczego wpłynęło zamėľdowa- 
nie p. Karola Rosenblatta, właściciela 
składu z towarami włókienniczemi przy 
ul. Nowomiejskiej Nr. 3 o defraudacji, 
jakiej dopuścił się u niego młody inka- 
sent Leon Lisiak. 

Lisiak był zatrudniony w tem przedsię- 
biorstwie już od dłuższego czasu. Otrzy= 
mał posadę dzięki prośbie starszego bra: 
ta, który również pracował w tej firmie 
w charakterze tragarza. 

Młody człowiek sprawiał jaknajlep- 
sze wrażenie. Ojciec jego był dozorca 
domu przy ulicy Lipowej Nr. 3 i cieszył 
się opinją uczciwego człowieka. Z tego 
względu firma dawała Lisiakowi najpo- 
ważniejsze zlecenia. Podejmował on 
większe sumy, odnosił również poważ- 
niejsze kwoty do banku i zawsze spełniał 
te obowiązki z całą skrupułatnością. 

Wczoraj rano wysłany został do ban- 
ku komercyjnego przy ulicy Piotrkow- 
skiej Nr. 26 celem podjęcia większej 
kwoty. Mijały godzina za godziną, a on 


giem trwającego od dłuższego czasu ża- 
a: między małżonkami, 
owalewscy po 13-tu latach pożycia, 
postanowili się rozejść. Onegdaj K., po- 
dejrzewając żonę, że znalazła przyjacie- 
la, pobił ją dotkliwie. Około godz. 3-ej 
nad ranem, żona chwyciła siekierę i za- 
dała śpiącemu mężowi dwie rany w gło- 
wę, poczem zamknęła mieszkanie na 
klucz i udała się do 26-go komisarjatu 
c ji oskarżającsię o dokonanie zbrod 
ni. 
Kowalewskiego w stanie ciężkim 
odwieziono do szpitala Dz. Jezus, 
Dalsze dochodzenie w tej sprawie pro 
wadzi urząd śledczy. 


nie wracał. Wówczas w umyśle właś- 
ciciela sklepu zaczęły rodzić się podej- 
rzenia. Pojechał natychmiast na Lipo- 
wą Nr. 3 dò jego rodziców. by dowie- 
dzieć, co czy nie stało się coś przypad- 
kiem. a wówczas dowiedział się, że Li- 
siak był tam przed pół godziną, zostawił 
w szulladzie jakąś książeczke i wyszedł. 
Gdy p. Rosenblatt zobaczył tę książecz” 
kę, zrozumiał, że pracownik jego popeł- 
nit deiraudacje Była to bowiem książ- 
ka kontowa firmy z banku. 

Rozpoczęto erergiczne poszukiwania. 
I wówczas okazało się, że Lisiak za- 
przyjaźnił się ostatnio z Józefem Śliwiń- 
skim, który pracował u ogrodnika na 
ulicy Lutomierskiej. Śliwiński miał wy- 
wierać pono zły wpływ na Lisiaka. Uda- 
no się tam i stwierdzono, że istotnie Li- 
siak był u swego przyjaciela i obaj wy- 
szli, udając się w nieznanym kiertimku. 

Policja wysłała za nimi listy gończe. 
Zdefraudowana siuma nie została jeszcze 


lam tem zosiał zdradzony przez Papena 


cher do przywódcy związków zawodo- 
wych i zaproponował mu aresztowanie 
Hitlera + 

i Następnie przy pomocy związków 
|zawodowych i „Reichswery* miał być 
| zlikwidowany ruch hitlerowski i OGŁO- 
SZONY RZAD DYKTATORSKI W 
NIEMCZECH. l 

ł Socialiści nie zgodzili się na tę pro” 
;pozycję, albowiem obawiali się nieza- 
dowolenia Hindenburga. 8 

O planach Schleichera poniormo- 
wał Papen Hitlera, który wówczas u- 
tworzył kealicię przy pomocy Huger- 
berga i Papena, mimo iż przedtem zwał- 
czał ich, 

Następnie Hindenburg mianowa! Hi- 
tiera kanclerzem, który 
doszedł do władzy. 

Zwycięstwo hitlerowców. przyśpie- 
szyła odmowa  socłalistów dokonaui: 


| 
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| Walka z elementami 

| antypańs' wowemi w Finiandji 
| Heisingiofs, 24 czerwca: 

| (t) Przed paru dniami parlament fif: 
ski przyjął ustawę o zwak'zaniu rozru- 
chów i przywróceniu porządku W związ 
‘ku z tem władze przystąpiły energicz- 
nie do likwidowania elementów nierew* 
nych. Przeprowadzono większą ilość 
rewizji. i dokonano masowych areszto- 
wań. W jednej tylko prowineji znalezia- 
no przeszło 100 rewolwerów i 236 szy- 
letów, Ogółem aresztowano 711 osób. 


| a s s 
Dwaj bracia utonęli 
> Chofnice, 24 czerwca. 

Mieszkańcy Męcikała, 21-letni Pawel 
i 19-letni Cyryl Pestkowie, udali się da 
państwowego jeziora Trzemeszno w nad 
leśnictwie Giełdoń, celem łowienia ryb 
na wędkę. 

W pewnym momencie stromy, ślinia- 
sty brzeg jeziora usunął się wskutek 
ostatnich deszczów i obaj wędkarze wpa 
dli do jeziora, 

Obaj nieszczęśliwi utonęli. Zwłoki 
Cyryla wyłowiono następnego dnia, po- 
szukiwania za zwłokami Pawła, nie dały 
dotychczas rezultatu. 


Nieurodzaj na owoce 
Warszawą, 24 czerwca: 
Według wiadomości nadekodzących 
Z całego kraju. należy się w tym rosa 
liczyć z wielkiem nieurodzaiem owo- 
iców: Z powodu długotrwałych desz- 


> q 7 +11, . . ? . 
ustalona. Prawdopodobnie wynosi kilsa|czów w sadach rozpieniły sie większe 


tysięcy złotych. 


| Sensacyjna ucieczka areszfowanej 


Zmyliwszy czujność władz zbiegła z więzienia łukiskiego 


Wilno, 24 czerwca. . 
Onegdaj w godzinach poranych po- 
licja śledcza zaalarmowana została wia 
domością o sensacyjnej ucieczce więź- 
nia z więzienia Łukiskiego. 
Jak się okazało, zbiegła z więzienia 
aresztowana Weronika Łonkiewiczo- 
wa, której do odsiedzenia kary pozo- 
stał jeszcze dłuższy termin. 
Łunkiewiczowa zbiegła w sprytny 
sposób w czasei robót w ogrodzie wię- 
ziennym. zmyliwszy czujność straży. 
Ucieczkę zauważono natychmiast. 


Mimoto wszczęty niezwłocznie pościg 
ir doprowadził do zatrzymania zbie- 
głej. 

W związku z tem policja śledcza 
przeprowadziła w mieście szereg obław 
lecz na trop Łonkiewiczowej nie zdo- 
łano natrafić. 

Zachodzi przypuszczenie, że działa- 
ła on a w porozumieniu ze swymi przy- 
jaciółmi, pozostałącymi na wolności, — 
którzy niezwłocznie po ucieczce zawie- 
źli ją do bezpiecznej kryjówki. 


ilości gąsienic które niszczą drzewa. 
Ponadto sady zostały dotknięte klęską 
szarej zgnilizny. 

W ubiegłym roku klęskę tę zanoto- 
wano tylko na Pomorzu. obecnie zaś w 
całym kraju. Wskutek szarej zgnilizny 
drzewa owocowe usychaja i nie dają 
owoców. 


Chaplin ożenił sie 
New York, 24 czerwca. 
(©) Z Hollywood donoszą. że Charlic 
Chaplin wstąpił ponownie w zwiazek 
małżeński, Slub ten zawarty żostał na 
morzu i utrzymywany był w Ścisłej -ta- 
jemnicy. Młodą żoną Chaplina jest Pol- 
lete Godard. pochodząca z wyższych 


|sfer towarzyskich. Chaplin nakręcił już 


ze swoją młodą żoną pierwszy film mó- 
wiony. 


w ten Sposób 


ma _ 


| 


ę 


j 
i 
) 


bia 


Str 2 


1933 


EXGNESS V! 


Mordercy, warjad i... bankierzy 


są pensjonarjuszami słynnego zakładu karnego w Brodmoore, — Jeden 
Z więźniów gra na giełdzie, inni zaś piszą wiersze i dzieła naukowe 


Niesamowita galerja typów z „klubu morderców” 


(z) Więzienie w Brodmoore oddawna 
uż znane jest pod nazwą „Klubu mor- 
derców“, Jest to nie więzienie, ale ra- 
czej zakład dla umysłowo-chorych, prze- 
znaczony dla przestępców. 

W chwili obecnej przebywa w niem 
780 pacjentów obojga płci, w najbliższym 
czasie jednak władze zamierzają prze- 
prowadzić „czystkę” wśród uwięzionych 
celem zwolnienia poszczególnych aresz- 
tantów, ewentualnie przeniesienia nie- 
których do zwykłego więzienia. Krok 
ten yktowany jest okolicznością, iż 
w wielu więzieniach angielskich przeby- 
wają pro których nie ma dokąd u- 
mieścić, albowiem Brodmoore jest prze- 
pełnione, i 

Człowiek, który spędził 20 lat w Brod 
moore i został wypuszczony na wolność, 
opowiedział współpracownikowi „Sun- 
day Dispatch“ wiele ciekawych szczegó- 
łów zarówno o samej lecznicy, jak i o 
jej poszczególnych pacjantach. Był on 
w ciągu ostatnich paru lat swego poby» 
tu w Brodmoore bibljotekarzem szpita- 
la i jako zdolny poeta pisywał stale wier 
sze, które były chętnie zamieszczanę 
przez najlepsze czasopisma. 

Poeta-bibljotekarz opowiadał dzien- 
nikarzowi © pewnym umysłowo-chorym 
więźniu, który przez cały czas zarabia 
1000 funtów rocznie na Operacjach f'- 
nansowych, Choroba nie odbiła się na 
jego zdolnościach handlowych i chory u~ 
trzymuje stały kontakt ze swym makle- 
rem giełdowym, któremu udziela wska- 
zówek ze swej celi, 

Inny pacjent, który w chwili osadze- 
nia go w lecznicy, miał 1000 funtów rocz 
nego dochodu, posiada obecnie aż.5000 
funt. rocznie, albowiem w ciągu swego 


stwo, dokonane w Londynie. Ten „u- 
czony warjat' zaopatrzył wydany przez 
sir Jamesa Murray'a Nawy słownik an- 
Sielski' w 8000 komentarzy. 

Był to człowiek sympatyczny, oczy- 
tany i bardzo mądry, a jednak cierpiał 
on na manjo, ŻYIaĆ ewy strachu, iż 
„porwie go djabeł lub któryś z jego po- 
mocników*. Dr. Minor na własny rachu- 
nek kazał wyłożył podłogę swej celi cyn 
kiem, który — według jego przekona- 
nia — „miął powstrzymać złe duchy od 
porwania go do piekła”. 


Najbardziej jaskrawo przejawało się 


szaleństwo tego człowieka w przekona- 


niu, iż po codziennym obchodzie naczel- 
nego lekarza, asystenci przychodzą dó 
jego pokoju, wynoszą go z łóżka i przez 
całą noc wloką po okolicy. 


Wśród innych znakomitości mie- 
nić należy Piotra Maklina, który dokonal 
zamachu na królowę Wiktorję, Artura 


Prince, mordercę sławnego aktora, Wil- 
helma Terrisa i Piotra Murphy, najstar- 


szego mieszkańca zakładu, znanego pod 
nazwą „dobosza z Brodmoore', przeby- 
wającego tam od 1875 do 1930 roku, kie- 
dy to zmarł w wieku lat 90-ciu. Murphy 
był w ciągu 30 lat doboszem w orkie- 
strze zakładu i stąd uzyskał ten przy- 
domek. A 

Jeden z chorych spędził w zakładzie 
50 lat, zaś dostał się tam za kradzież 
książki wartości 18 pensów. Mary He- 
arst jako młoda matka, która zamordo- 
wała własne dziecko, osadzona została 
w Brodmoore w roku 1876-ym, 

Przez cały czas z więzienia zbiegło 
zaledwie dwuch pacjentów. O pierw- 
szym z nich wszelki ślad zaginął, drugi 
natomiast, James Kelly, który zbiegł w 
1888 roku, błąkał się po całym świecie 
w obawie przed pościgiem, aż wreszcie 
po 40-tu latach, stary i umierający z gło- 
du, zapukał do bramy zakładu z prośbą 
o wstęp, gdyż — jak twierdził — nie 
miał nikogo i obawiał się „umrzeć jak 
pies, bez rodziny i przyjaciół”, 


| Jakie napiwki 


por 


EK 
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dawał Mikołaj II? 


(z) Kwestja wysokości napiwków 


;sprawia trudności nawet osobom koro- 


nowahym. Jak podaje jeden z dzienni- 


|ków londyńskich, Kedyw egipski rozdał 


podczas pobytu swego w Anglii 500 fun- 
tów szterlingów samych napiwków. 
Okazuje się jednak, iż ostatni z Ro- 
manowych, Mikołaj II, był jeszcze hoj- 
niejszy, W czasie, gdy był on gościem 
królowej Wiktorji i spędził tydzień na 
zamku w Windsorze, przed wyjazdem 
wręczył gospodyni królowej 3.000 fun- 
tów szterl., przeznaczając 1.000 funtów 
dla niej, resztę zaś dla pozostałej służby. 
Nadto wszyscy dworzanie otrzymali 
tabakierki, wysadzane brylantami, złote 
papierośnice i inne kosztowne prezenty. 


Surowe mleko 
środkiem leczniczym 


(x) Stara meioda lecznicza, którą 
przez wiele stosowali pasierze, znalazła 
obecnie zastosowanie w oficjalnej medy- 
obecnie. Mianowicie, jeden z lekarzy w 
Abbazii uzyskał znakomite rezultaty: 
lecząc swych chorych surowem mle- 
kiem. - 

Surowe mleko. stosowane jako Śro- 
dek kuracyjny daje świetne wyniki nrzv 

EBK reumatyzmu, newralgji i gość- 
ca, pomaga ono również w zwalczaniu 
zapalenia płuc i ataków żółciowych ka- 
mieni. 


Nowa miłość Charlie Chaplina 


jest blondynką, lezy lat 19 i zaręczyła sie... z innym mężczyzną 
Genjafmeśo artystę prześladuje pechi: 


(x) Angielski przemysł filmowy co- 
raz bardziej rozszerza swoje horyzonty 
tak, że już teraz nazywają 
przedsionkiem Hollywoodu, tmbardziej, 
że kryzys amerykański wybitne piętno 


40-letnieść pobytu atela jst r kapla wycisnął również i w tej stolicy filmu. 


tału, który w ten sposób zńacznie wzrósł 
Jednakże ani om, ani zwarjowany finan- 
sista nie mają prawa korzystania z kaj 
pitału i otrzymują z zewnątrz niewielkie 
kwoty, zamieniane na bony, za które dy- 
rekcja więzienia dostarcza im tytoniu i 
innych drobnych przedmiotów. 

Jednym z najstarszych i najsłynniej- 
szych „lokatorów“ Brodmoore jest To- 
masz Henryk Townsend, który omal nie 
zgładził ze świata Gladstonea, Człowiek 
ten liczy obecnie 80 lat i dostał się do za 
kładu w 1893 roku, t: j, po tem, jak przy 


tW Londynie: bawi. również -najbliż- 
szy współpracownik Charlie Chaplina, 
który zalawwia.z peynem biuróm filmo- 
went sprawy finansowe związane z 0- 
statnini filmem Chaplina p. i. „Światła 
wielkiegc miasta“. 

Współpracownik i doradca Chapii- 
na udzielił kilku interesujących infor- 
macyj dotyczących spraw filmowych i 
sercowych tego wielkiego artysty. —- 
Otóż naiważniejszą z tych iniormacyj 
jest ta, że Chaplin jest znowu zakocha- 
ny. Jest on z natury wogóle kochliwe- 


bywszy na Downing-Street, do minister- |Z0 usposobienia i każdorazowa jego mi- 
stwa spraw wenętrznych, zamierzał za» |łostka tak go absorbuje, że zapomina 


mordować „Wielkiego Starca”. 
w Brodmoore przytępił fanatyzm tego 


Pobyt | zupełnie o pracy. 


Samuel Goldwyn. który bawił rów= 


człowieka, który niekiedy opowiada, iż [nież niedawno w Londynie wyraził się 


Gladstone'a uratował od śmierci jego uś- 
miech. — Gladstone uśmiechnął się do 


miałem serca nacisnąć cyngla. 
Osobliwością Dortmoore jest jeden z 
mieszkańców, mianowicie fenomenalny 
gracz w szachy, który z pewnością uzys- 
kałby tytuł mistrza świata, gdyby dane 
mu było grać ze z i szachistami, 
Wielką perfekcję w bilardzie osiągnął 


nawet o Chaplinie w ten sposób: „O, z 


Londyn į 


Ostatnia miłość Chaplina jednak nie 
przeszkodziła mu w pracy i Chaplin in- 
tensywnie pracuje nad realizacją swe- 
go nowego filmu. Ponieważ Chaplin 
niechętnie odnosił się do filmów mó- 
wionych wpadł on na genialny koncept 
iw swym nowy” fllmie' grać: będzie 
rolę zakochanego młodzieńca, który 
jest jednak... głuchoniemym. ~.n -. 

Godnerh zanótówania jest, że Chap-= 
lin nie nakręca dwuch filmów z tą samą 
partnerką. Do każdego filmu musi mieć 
inną osobę o inym charakterze i innej 
psychice. Przytem nie szuka on part- 
nerki z pośród wybitnych gwiazd, a 
wprost przeciwnie wyszukuje sobie 
partnerki z pośród nazwisk wogóle w 
filmie nieznanych. 

Ostatnią miłością Chaplina jest miss 
Pauletta Goddard, panna z towarzy- 
stwa, która w Hollywood siedzi nie dla 
zarobku, ponieważ jest dobrze sytuo- 
wana, ale z zamiłowania do przygód. 
Pauletta Goddard ma lat 19 jest pełna 
wiośnianego uroku, jak wszystkie zre- 


Chaplinem teraz nie można wogóle roz-|sztą sympatje Chaplina. 
mnie tak poczciwie i serdecznie, iż nie jmawiać, jest znów zakochany”. 


Dotychczas miała ona włosy platy- 


nowo blond, ale na wyraźną: . prośbę 
Chaplina wróciła do swego naturalne- 
go blond koloru. Miss Goddard prze 6 
miesiącami opuszczała Hollywood, aby 
na pewien czas wyjechać do New. Jor- 
ku. Na dworzec odprowadził ją. Chap- 
limi tam na pożegnanie w obecności liż 
cznego grona osób, oboje czule się uca- 
lowali. Wieść o tem czułem pożegna- 
ulu dotarła dó Nowego Jorku wczęś- 
niej, aniżeli pociąg, wiozący miss God- 
dard, 

Oczywiście na dworcu czekali już 
na nią przedstawiciel ciękawej prasy. 
których pierwszem pytaniem było, czy 
miss Godard jest zaręczona z Chapli- 
nem? Miss Pauletta nie chciała jednak 
udzielać żadnych  iuformacyj, twier- 
dząc, że jest to jej osobista sprawa, 
która nie powinna nikogo obchodzić. — 
Mówiono nawet, że Chaplin wybiera 
się również do New Jorku i, że odbędą 
się tam oficjalne zaręczyny. Tymcza= 
sem po pewnym czasie adeszła do Hol- 
lywood wieść, że miss Goddard zarę- 
czyła się z bogatym plantatorem z Ka- 
lifornji Mr. Carneyem. 

Znaleźli się ludzie, którzy zaczęli u- 
bolewać nad wyraźnym pechem Chap- 


SER EW BZU PARA i OIL EEMI FB PDA O E OCZKO ZDZE DO DZ Z RE REA ZEK 
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Nie wolno sfrzelać do niedźwiedzice szezyce: 
kie jego dotychczasowe sympatje były 


Taksi zakaz wiyycicni rzad esíomMsis 


(x) Rząd estoński wydał zakaz strze- 


inny więzień, brat obecnego londyńskie- | lania do niedźwiedzi, które często prze- 


go lord-majora, który dostał się Brod-|krączają granicę 


estońsko-sowiecką. 


moore dzięki swej fatalnej namiętności Polowanie na niedźwiedzie było do- 
podpalania każdego pomieszczenia, w |tychczas ulubioną rozrywką straży 
którem przebywał, granicznej. 


Również rozmówca dziennikarza, u- 


Niedźwiedzie, których nie dotyczą 


krywający się pod pseudonimem Stefana | wszelkie zakazy paszportowe i emigra- 
Watta stanowił jedną z osobliwości te- cyjne spącerują sobie w gęstych lasach 


go zakładu, W ciągu swego 20-letniego | rosnących wzdłuż 


granicy estońskiej, 


pobytu w zakładzie, pisywał poezje, | Szczególnie wiele było ich w pobliżu je- 


które cieszyły się wielkiem pow 
niem. Jeden z jednych jego poematów 
przetłumaczony został dla hindusów = 
chrześcijan, drugi wydrukowany specjal- 
ną metodą dla ślepców. Zkolei, pewien 
wiersz zajął honorowe miejsce na ścia» 
nie jednego z kościołów w Chicago i 


ze- | ziora pelplińskiego. 


Straż graniczna, która sobie zrobiła 
sport z polowania na niedźwiedzie, zna- 
cznie uszczupliła ilość niedźwiedzi, w 
puszczach nadgranicznych, tak, że rząd 
estoński był zmuszony wydać zakaz po- 
lowania na niedźwiedzie. 

Teraz niedźwiedzie będą mogły: kpiąc 
sobie ze strąży granicznej. spacerować 
wzdłuż granicy estońsko-sowieckiei, ku 
wielkiej zazdrości niejednego z miesz- 
kańców pasa nadgranicznego. 


Ośród ma pustymi 


Freuzncuzzi chea zalesić Sahare 


(x) W Paryżu opracowano plan za- 


wreszcie Marek Twain pisemnie wyraził | krojony na gigantyczną skalę. Oto rząd 
mu swój zachwyt z powodu daru poetyc- | francuski zamierza część pustyni Sahary 


kiego. 


zamienić na kwitnąca oazę. W projek- 


Niezwykle interesującą była, wedłuś | cie jest oczywiście również budowa li- 


opowiadań byłego mieszkańca 
moore postać d-ra Williama Minora, któ 


Brod-| nji transsaharyjskiej. 


Na pustynię udała się już specjalna 


ry przez 39 lat brał czynny udział w u-į komisja, która ma opracować dokładny 
kładaniu „Oxfordzkiego słownika uniwer;plan i zbadać możliwość zalesienia pu- 


syteckiego ”. pocl 
dobrej rodziny amerykańskiej i dostał 


się do Brodmoore w 1872 roku za zabój-| ologów, również botanicy oraz różdż= ~ 


Człowiek ten pochodził z, styni, 


W skład komisji, wchodzą prócz ge- 


jkarze: których zadanie będzie polegało 


ma znalezieniu w pustymi ukrytych żył 
wodnych. 

Jeżeli na pustyni znaidzie się cho- 
ciażby najmniejsze ilości wody. zdaniem 
ludzi nauki będzie wodę tę wydobyć na 
wierzch i nawodnić niektóre obszary. 
Nawodnione obszary zamienione zosta- 
ną na ogrody i oazy: W ten sposób pu- 
stynią będzie choć częściowo mogła być 
zamieszkała, 


w bardzo młodym wieku i absolutnie 
mu nie odpowiadały. Chaplin tymcza- 
sem wziął się do pracy i wkrótce o ca- 
łej historji zaczęto zapominać. 

Ku wielkiemu jednak wszystkich 
zdumieniu, gruchnęła nagle wieść. że 
partnerką Chaplina w nowym filmie 
będzie nie kto inny, jak tyłko... Paulet- 
ta Godard. Chaplin nawet osobiście o- 
czekiwał na nią na dworcu. ale już na 
przywitanie nie całowali się. 


Obecnie oboje pracują intensywnie 
nad nowym filmem Chaplina. Film ten 
nie będzie prawdopodobnie. wcześniej 
gotowy, jak za jakieś pół roku, Scenar- 
jusz tego filmu napisał Chaplin. On też 
opracował go do naidrobnieiszych 
szczegółów. Dekoracje, stroje, zdięcia 
wszystko jest pomysłu Chaplina, który 
oczywiście jest również reżyserem fil- 
mu. 

Chaplina czeka niemała praca, tem- 
bardziej, że po ukończeniu zdjęć za- 
biera się on dopiero do poważnej pra- 
cy. tnąc, skracając i przerabiając całe 
sceny. 

Premiera nowego filmu odbedzie sie 
w Ameryce, a nie w Europe. jak to 
mało miejsce ze „Światłarm wielkiego 
Miasta”. i 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 

Ela Robertson, piękna woltyżerka i Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo 
zie cyrkowym do występu. Oboje są © 
gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się ©d- 
być ich ślub. 

W pieknej woltyżerce kocha się skry* 
cie klown Friko oraz pewien stały hywa- 
lec cyrku, którego nazywają „młodzieńcem 
ze szramą”. 

Po występie Eli, na arenę 'wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopulą cyrku. 


$ 
| 


Młoda niewiasta, tak łudząco do Eli 
podobna, zamknęła za sobą drzwi i za- 
pytała po niemiecku: 

— Czy mogłabym się zobaczyć z 
panem doktorem?... 

— (Co?.. A, tak.. Proszę, proszę... 
To ja jestem... | 

— Pan?.. — młoda niewiasta ro- 
zejrzała się trwożnie dokoła, — A czy 
jesteśmy Ssami?... 

— O, tak, tak!... Jesteśmy zupełnie 


p 


CYRKOWKA 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 


ZDZDENEBE IL" AEE E TE SONA YA 


do takiej operacjil... Jak to się robi?.., 
czy wogóle można zatrzeć wytatuowa- 
ny znak na ciele?... 

— No, czemu się pan doktór tak przy 
śląda?,.. — zdziwiła się Emma. — Prze- 
cież pan ogłaszał w gazecie, że to jest 
pańska specjalność... 

— Owszem, tak... — odparł Ralicki. 
— To jest moja specjalność..”ale pani ma 
takie piękne ramię i ten znak tak ślicz- 
nie wyśląda, że szkoda go zacierać... 


"ESP ATA 


Napisał JAN BILEWICZ. 


— Wybaczam ci w zupełności, tylko 
na litość boską, gadaj już co to wszyst- 
ko ma znaczyć?... 

— Jeszcze nie kapujesz?... Pamięta- 
łem jeszcze z dawnych, dobrych czasów, 


"że Emma Schneider posiadała na lewem 


ramieniu wytatuowane znamię w kształ- 
cie serduszka... Jest to znak, po którym 
najłatwiej ją poznać... Liczyłem na to, że 
Emma będzie chciała pozbyć się tego 
znaku, aby zatrzeć wszelkie ślady swej 


Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- Panie dok | dar x i W szk? ; 
nego przerażenia. aA iordzi ieki. — Panie doktorze!.. — odparią z identyczności... W tym celu kazałem ci 
Zabierają 40-60 szpitala, gdzie akrobata SA potwierdził Ralicki przekąsem. — Nie przybyłam tu poto, | wynająć pokój i wywiesiłem tę dziwacz- 


traci obydwie ręce... 
Młodzieniec „że szramą* syn A 
lsqskiego, Edmund Stanieck:, odwie z 
ą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o swej miłości, 
Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka. Rega Szybska, 
córką bogatego przemysłowca. Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cytkówką*. 
pac namawia Edmunda, aby zerwał 
` z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 
Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę, Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
której różne towarzystwa  przeznaczyły 
łączną nagrodę w sumie 50.000 złotych. © 
ega Szybska stara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności, 
uliczny fotograf wysyła za ywa 
uzakładu fotograficznego „Aida'* fotografię 
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JISBMkzeniu pałacu błąkała się po ulicach 

oq oW- przeddzień rożstrzygnięcia konkursu 

ręsdiwaj «młodzieńcy, PRO ACY się jako 
ege. 

ex zostaje przez bandytów zamordo- 
ny, lecz Ela i Stęga odzyskują wolność, 
astępnego dnia odbywa się posiedzenie są- 

du konkursowego. 

Ela uzyskuje pierwszą nagrode pod wa- 
runkiem, że oczyści się z zarzutu zamordo- 
wania Stanieckiezgo. OIT Ń 
Następnego dnia Eld* śSpofyka śię ze 
sprzymierzeńcem Regi. Lewańskim, w gabi- 


I nagle jakieś olśnienie przeszło mu 
przez mózg. Przecie to mogła być tylko 
Emma Schneider, nikt inny!... Tak. to 
ona!.. Przyszła do niego?... Poco?... 
Co to wszystko ma znaczyć?... 

Tymczasem Emma jeszcze raz obej- 
rzała się trwożnie i zapytała: 

— Więc to pan doktór podał to 0- 
głoszenie do pism?... 

— Jakie ogłoszenie? — pomyślał | 
Ralicki—To pewnie jakaś nowa spraw! 
ka Malina... Ale trzeba trzymać fason, ! 
trudno... 5 

I odparł głośno: 

— Tak. proszę łaskawei pani.. Po) 
moje ogłoszenie... 


— Więc pan podejmuje się tej ma-|TVMączego pan mnie nie uprzedził?... Co 


cji ona znowu gada?... Jeszcze może bę” 
dzie wymagała od niego wykrajania | 
wyrostka robaczkowego!.. Przecie on. 
nie jest, u licha, chirurgiem! 

Ale głośno odparł: 

— Owszem, proszę łaskawe pani. 
podeimuje się... Zgóry ręczę. że przej- 
dzie bez bólu... .. 

2 ; t kak2.w a UŚNNEChnęła się zalot- 
nie. — To bardzo się cieszę... Bo oba- 


aby mi pan prawił komplimenty... Przy- 
zna pan, że nie jest to odpowiednia po- 
ra ani miejsce na tego rodzaju sprawy... 

— Bardzo przepraszam... 

— Życzę sobie, aby pan wykonał mą 
prośbę... Chyba, że nie podejmie się pan 
tego... 

Ralicki poskrobał się w głowę. 

— Dlaczego?.. Owszem... Podjąć się 
mośę.. Tylko... 

— ..to jest zbyteczne... — dokończył 
zamiast niego Schrot, wychodząc spo- 
kojnie z łazienki 

— Achl... — żachnęła się Emma, przy 
słaniając koszulą dekolt. — Nie wiedzia- 
łam, że tu jest jeszcze obcy mężczyzna!... 


za skandal?! 


znać, pani Emmo Schneider... 

Emma drgnęła. Ton, jakim przema- 
wiał detektyw, świadczył o tem, że czło- 
wiek ten rości sobie do niej jakieś pre- 
tensje. Emma obawiała się tego tonu. 
Ralicki przyglądał się tej kulminacyjnej 
scenie w milczeniu, lecz z rosnącem zacie 
kawieniem, g i: 

-Emma jeszcze nie wiedziałaź kirh roz 
mawia.. Detektyw zaś umyślnie przedłu 


ną tabliczkę z nazwiskiem doktora Sa- 
roli, co prawdopodobnie przyprawiło cię 
o alak szału... j 

— Jeszcze nie, ale niewiele do tego 
brakowało... — odrzekł Ralicki, 

— No, i jak widzisz, przewidywania 
moje były słuszne. Emma dała się zła- 
pać na tę wędkę. Przyszła w tym celu, 
abyś zatarł jej znamię... W ogłoszeniu, 
jakie ukazało się dziś w pismach, przed- ` 
stawiłem cię, oczywiście w porozumieniu 
z władzami policyjnemi, jako cudownego 
magika i doktora wszechnauk  tajem- 
nych... To skusiło Emmę do złożenia ci 
wizyty... A że nasz detektyw był przy 
tem, więc wszystko jest w porządku! 

— Trzeba przyznać, że urządziłeś to 
wszystko niezwykle sprytnie... 


leńkiei operacii?... 
. TEE również na ów konkurs, Zdjęcie to do- Ralicki zmarszczył czoło: ; — Nie jestem obcym mężczyzną... —| — A widzisz?.,. Gniewałeś się na mnie 
konane zostało w czasie, idy Ela po opu- — Do stu piorunów, o jakiej opera- Jodrzekł detektyw. — Powinniśmy się| odmawiając mi całkowicie zaufania... — 


Kazałem ci zachować cierpliwość do koń 

ca i chyba tego nie żałujesz?... 

, nie.. Ale przecież ona jeszcze 

nie przyznaje się do tego, że jest Emmą 

Schneider? 2 
— Nie bój się... Zostaw to policji wie 

deńskiej.., 

„„ W'tej chwili rozległy się kroki na ko- 

rytarzu i po chwili do pokoju wszedł 

książę Pieczorski w towarzystwie wy: 


3 necie restauracji „Trocadero“. Lewański] wiałam się ogromnie że to bedzie bo-|żał jej nieświadomość, 1. doanas gaj 9) WIAdowcy i komisarza policji. Na wfdok 
POR PSA TE a JEJ... W. Nętskam Taon, Pan rozumie, że' przedtem ać © nażywam się wcale Emmą Emmy książę nie drgnął nawet, zacho- 
W tym czasie Lewański przybywa do Eli] bardzo cierpiałam... Schneider... — zaprotestowała na wszel- | wując zimny spokój. 


i zamyka za sobą drzwi, 
Podczas szamotania się rozlega się strzał 
I Lewański pada martwy na ziemię. Ela 
przerażona 1cieka. 
zła otrzymuje wreszcie zaszczytny ty- 


— Rozumiem, rozumiem... 


zobaczyć?... 
— Oczywiście... — odparł Ralicki, 


ki wypadek, przyczem głos jej drżał dziw 
ną niepewnością... 

.-. Może się pani inaczej nazywa, nie 
przeczę... ale jest pani niewątpliwie tą, ; 


A ARA O O AE W R Z Z WEZ 


E Oto i są... — rzekł Schrot, witając 
się z drugim wywiadowcą i komisarzem 
policji. 

— Więc to jest pani Emma Schnei- 


tuł Mise Polonii i rozpoczyna nowe życie.| choć nie miał pojęcia o co chodzi. która skrądła przed trzema laty brylan-;der? — zapytał komisarz, rzucając ba- 
dla e tę sa jj sf gczgą Po — Nie będzie się tu chyba rozbiera- | ty księciu Pieczorskiemu... dawcze spojrzenie w stronę dumnej nie- 
5 Ela. Esie sE EORR Ralicki | ła-. — pomyślał jednocześnie. Emma zaperzyła się jak kogut. į wiasty, — Bardzo nam miło,, Czy zna 


namawia Ele aby z nim wyjechała zagrani- 
cę, gdzie uczyni z niej wielka gwiazde fil- 
mową. 

Stega, stara się ią skłonić do porzucenia 
pracy filmowej, uważaiąc Ralickiego za' 
swego rywala. = 

Stęga udaje się do Ralickiego, by szcze- 
rze z nim pomówić 

W- czasie tej wizyty Stęga znajduje w 
albumie fotografię Eli zadedykowaną Ralic- 
kiemu. Stęga rozgoryczony ucieka. 

Tymczasem Ela decyduje się wyjść za- 
mąż za Stęgę i mówi o tem Ralickiemu. 

Po powrocie do hotelu znajduje jednak 

= pożegnalny list Stęgi, który pisze, że opu- 
szczą ją ha zawsze, nie podając jednak 
powodu tej nagłej rozłąki, 

a jest zrozpaczona, gdyż stało się to 
po udzieleniu odmownej odpowiedzi Ralic- 
kiemu. Obecnie więc zmienia zdanie o wy- 
jeżdża z Ralickim do Wiednia. 

Tam zostaje aresztowana pod zarzutem 
skradżenia przed trzema laty brylantów. 
należacych do księcia Pieczorskiego. 

Kelner z kawiarni „Cristal“ twierdzi 
stanowczo, iż Ela jest Emmą Schneider, 
która skradła te brylanty. 

Ralicki dowiaduje eię przypadkiem, że 
książę Pieczorski bawi w Wiedniu i przeby- 
wa w tym samym hotelu „Tivoh*. Reżyser 
udaję się więc niezwłocznie do niego, by 
książę zaświadczył, że Ela nie ma nic wspól- 
nego z kradzieżą jego brylantów. 

Ku zdumieniu jednak Ralickiego s 
stwierdza w gabinemie komisarza, że Ela 
jest właśnie ową Emmą Schneider, która 
skradła mu brylanty, 

Okazuje się bowiem. że książę Pieczor- 
ski wrócił do Emmy Schneider i chce ją 
uchronić od aresztu. 

Książę po wizycię w Urzędzie Śledczym 
udaje się właśnie do Emy | ku obopólnej 


—— nn 


— 


Emma rozejrzała się po pokoju i za- 
pytała, wskazując w stronę łazienki: 
Czy mogę tam wejść za tę kota- 
rę, bo tu niema żadnego parawanu... 
Nie, niel... — powstrzymał ją. — 
Tam niech pani nie wchodzi... Pani wy- 
baczy, że nie mam jeszcze parawanu, a- 
e nie wiedzialem.. to znaczy — wie- 
działem, ale nie przypuszczałem, że... 
już dziś, więc... ja się odwrócę, dobrze?... 

Emma uśmiechnęła się i odparła, ścią 


gając odrazu bluzkę: | 


też 
+ Więc, czy chciałby pan doktór 
| 


— Może się pan nie odwracać... 

Odsłoniła lewe ramię i pokazała mu 
wyłatuowane serce, przeszyte strzałą. 

— Więc będzie pan mógł zatrzeć ten 
znak?,.. 

Ralicki zdębiał, Na to nie był przy- 
gotowany. Więc taki był pomysł Mali- 
na?.. Ale on wcale się nie przygotował 


— Jak pan śmiel... — Jakiem prawem | 
pan mnie obraża?!... Ja niec nie wiem... 
Emma Schneider siedzi w więzieniu!... 

— Ach, tak?., A skąd pani wie o 
tem, że Emma Schneider siedzi w wię- 
zieniu?... å 

Emma ugryzła się w język. 

— Czytałam w gazeciel . 

-— Przepraszam, wiadomość ta nie by 
ła podawana do pism i nie mogła się u: 
kazać w żadnej gazecie!... 

-- A jedrak wiem o tem. 
ktoś mai mów}... 

Rozumiem.. Książę P'eczorski;i .. 
Nie znam go wcalel... 

Nie zna pani księcia Pieczorskie- 
$72.. lo cekawe... Może pan: zna w ta- 
kim razie lego pana?... 

To rzekiszy, detektyw odsłonił kota- 
tę, za którą ukazała się postać Malina.. 


Pewnie 


Rozdział siedemdziesiąty czwarty 


Podsiep. 


Emma spojrzała na Malina i w oczach 
jej zamigotały ogniki bezsilnego gniewu. 


— Pan dyrektor poznaje chyba tę pa- 
nią? — zwrócił się doń detektyw. 

— Zdaje mi się, że znam.. — odparł 
Malin z odcieniem ironji w głosie. — A w 
każdym razie twarz pani wydaje mi się 
bardzo znajoma... 


bardzo dobrze znany... Dzięki niemu u- 
dało nam się zdemaskować panią... 

— Pan się myli! — broniła się jesz- 
cze. — To jeszcze niczego nie dowodzi!.., 
Inne kobiety mogą mieć tak samo wyta- 
tuowane serca, przeszyte strzałami!... 

— Doskonale... — wmieszał się zno- 
wu Schrot. — Zobaczymy co o tem po- 
wie książę Pieczorski.. Trzeba go tu 


przykra sprawa... 


pani księcia?... 

Emma zaprzeczyła ruchem głowy 

— Nie, proszę pana.. Nie znam go 
wcale... ; 

Komisarz pokiwał głową. 
ie przypomina pani sobie?... To 
Może: w takim razie 
książę zna tę panią?... 

— Nie, to nie jest Emma Schneider... 
— brzmiała zdecydowana odpowiedź. 

— Czy książę dobrze przyjrzał się tej 
pani?.,, 

— Tak jest i jeszcze raz stwierdzam, 
że to nie jest ta, która skradła moje bry- 
lanty. 

Komisarz wzruszył ramionami i mruk 
nął: 

— Ciężka sprawa... Jeżeli książę nie 
poznaje, w takim razie... będziemy mu- 
sieli panią zwolnić,.. Ale przedtem chciał 
bym panią jeszcze skonfrontować z pani 
sobowtórem... 

— Proszę bardzo... — odparła Emma. 
— Gotowa jestem spełnić wszystkie roz 
AT, 

— takim razie panowie pozwolą... 
Pójdziemy do urzędu dalee or. ; 

Schrot pilnował Emmy, drugi wywia- 
dowca zaś nie spuszczał oka z księcia. 
Wszyscy wpakowali się do wielkiego au- 
ta i podążyli w stronę urzędu śledczego. 

Gdy przybyli wreszcie do celu. ka- 
misarz wprowadził księcia i Emmę do 
dużego pokoju. 

Państwo zechcą tu łaskawie 


eia ii opowiada jej historię aresztowa- PE Lecz zato ja nie przypominam s0- sprowadzić... kać.. Za chwil , zącze* 
Balicki ataje śle tymczasem do swęgo| PI pana zupełnie... — odparła Emma z — Bądź pan spokojny... — odrzekł ko a chwilę nastąpi konfrontacja... 
przyjaciela. Stefana Malina. który jest dy-| przekąsem, Malin. — Zaraz go tu sprowadzą... Po- siążę i Emma pozostali sami w po- 


rektorem hotelu ..Tivoli', Malin przygoto- 
wał jakiś plan, 
prawdziwa Emmę. 

W tvm celu każe mu wynajać oddzielny 
pokój, dodając mu do pomocy detektywa 
Schrota, 


który ma zdemaskować 


Bardzo mi w takim razie przykro, że 
szanowna pani już mnie sobie nie przy- 
pomina, ale na szczęście są pewne zna- 
ki, dzięki którym łatwo będzie się prze-; 
konać, że ja mam rację: Przed chwilą! 


czyniłem już odpowiednie kroki, aby pta 
szek nie umknął. 

Tymczasem zaś zbliżył się do Ralic- 
kiego i wyciągając doń rękę, rzekł: 

— Serwus, przyjacielu!,.. Nie miałem 


koju. Przez chwilę panowała cisza, — 
Wreszcie książę podskoczył ku zamknię 
tym drzwiom i nacisnął klamkę, 

— Zamknęli nas... — mruknął cicho, 
— Ale słyszę ich oddalające się kroki... 


Wirzzorem tego saniego dnia przybywa 
Emma Schneider, 
Ralicki jest zdumiony. 


pokazała pani doktorowi znamię na ra- nawet czasu przywitać się z tobą!... Nie 
mieniu.. Ten wytatuowaiy znak jest mi gniewaj się na mnie z tego powodu... 


| (Dalszy ciąg jutro). 


Z-ca dia 4 ia ŻE danin E Kde az) 7 dada R" =". WWW LT r A , =" 3 


Ni 174 


Str. z AV EKSTŁSA ‘isss 
Xymwcem zasypani robotnicy isto zastrzelił rolmika 


Tragiczny wypa $pramca do tei pory nieustalony 
P y ; yp dek podczas robót ziemnych Warszawa, 23 czerwca. „żącem do szwagra Hurtowskiej, Grzego- 
Lublin, 23 czerwca. |pomoc zdołała z trudem odkopać za-| W ubiegłym tygodniu postrzelony |rzewskiego. 


Podczas robót ziemnych przy nasy*| sypanych robotników. 6 robotników |zostłał z zasadzki 29- letni Jan Cybulski, W pewnej chwili, gdy młodzi zajęci 
pie koło wsi Maruszany gm. janowskiej zdołano przywrócić do przytomności, | który w dniu wczorajszym zmarł wsku- |byli rozmową, z za parkanu posesji, na- 
nastąpiło osypanie się południowego | pozostali dwaj 56-letni Jan Uradnikow |tek odniesionych ran. leżącej do 68-letniego Apolinarego Hej- 
rasypu. ,z zaścianka Dobrowicze i 48-letni Wa- Tło sprawy jest następujące: „Cybul- dziona, padły 2 strzały, raniąc Cybul- 

Zwały ziemi zasypały 8 robotników.|cław Usiewicz zmarli wskutek udusze-| ski w towarz stwie swej znajomej Anto- |skiego bardzo ciężko. Korzystając z 
DOW aai E abia doraźna linia się, ciemności Lai Aita DOE 


PPOR CA RORY? WEZ CZASZY 


Dzis i dni nosięenychi 


niny Hurtowskiej siedział na polu, nale- 


pam ZYGFRYD ARNO 


» filmie p. t NEA | 
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z uroczą partnerką JENNY JUGO. 
NADPROGRAM: Dodatek dźwiękowy. 


PRZEJAZD 2 
Ł USMS 


l Drugi tydzień rekordowego powodzenia. Dziś i dni E 
Miłość zakazana prawem. 


Czy wolno żonafemu mężczyźnie kochać drugą kobietę? 


RANA ULICA“ 


W roli głównej: czarująca i powabnalrena Dunn. Wytworny i męski Jobn Boles. — Oglądając film ten przeży- 
wasz na jawie akcję į ronisz łzę w nimwidzianą. — Nadprogram! Uwaga: Luksusowy budynek teatralny zabez 
neizi? w ZIE Moposacy i aoan 40-10 


sal. Sienkiewicza £ KO 
Tel. 141-22. 


Jedyne letnie kino w ogrodzie. 


Dźwiękowe Kino 
H KRGEAWOROSZKZSADANEM 


Dr. MED. 


M. Glazer 


[CHOROBY SKÓRNE L WENERYCZNE 
przóprowadził się na ulox 


sZachodnia 64, tel. 105-49 


5 przyjmuje od 12—2 i od 7 8.30 wiecz. 
w niedziele 1 świeta od M2 + wpol _ 


DR. MED. 


* M. TAUBENKAUS 


CHOR. KOBIECE 1 AKUSZERJA 


Zgierska 11; 


L. BERMAN Pośpieszna elektryczno- parowa odbiera z D) tel. 236- ii 
ERMAN Ferari iy Ez 


Spec, chor. wenerycznych, skórnych 
„BŁYSKAWICA” Sn. 200.00). Łódź, Ogrodowa 9 


j i moczopłciowych 
Cegielniana 15, TELEF. 14907. 
Fil; e: Piotrkowska 44 53853 
Kilińskiego 246. a 
SMACZNE i POŽYWNE pmazaswó* re 
po cenach niskich f BE E © zhódie 


Przyjmuje od'8 — 11 rano i od 4—8 
"| | 
(wdrobiem'gh:150) © oso og" z )-g 
VÀ 
? 


30—2 s - zw 
dze Reperacje krawieckie na miejscu. 


A OD tL IPCA 
"DO WY NAJĘCIA LOKAL HAN- 

"DLÓWY (wysoki parter) ewent 
5 MIESZKANIE z '4-ch pokoi ze 
p. wszelkiemi wygodami. Wiado= 
"ność "Al. Kościuszki 24 m awla ddin 
20—2 


i domu. 


wiecz. w niedz, i święta od 9 — 1 
ta „0 EE A” OLL 


a wydaje oiu s 7. tel. 246-09. 
LEKARZ - DENTYSTA RAR (BATOWSNI POŁEDNICWA Przyjmować tylko w oryginalnem mn o Er Ee. 
F. Med. 


gpakowgalu Z POD! ! 


F. kopciowska zwie ANA Sesosocossoso A aż: is at a" 
EET "A J. NADEL 


przyjmuje codziennie od 9 do 3 m. 30 j sr ki 
Gdańska 37 KATOL: ZABIJA 


H. KRAUSKOPF 


Akuszorja i choroby kobiece 


od dret do Tael ięcznicy, Piotrkow: robada owady TT oka opary td po fx h 47 
„ba u tel 122%. _ oowSsesvsosesesouooovvovuosvosovsvóoo: ——-————— |T0dziny przyjęć od 3-B i 7-2 Zgierska Hr parti 
: 2—30 DOKTÓR REŻ Ki SRABZZANĄZ 1. 
Doktór Pr OŚ. ANDRZEJA 4 
H. SZUMACHER IH. Lubicz Ziomkowski ox aoz 
UJ EBDRLANNADRSONKSANZPOZAZU 3 SAJMODNIEJSZE 
Choroby skórne Spec. chorób skórnych, wene- powróci a BEŻ I NAJTAŃSZE 
rycznych I moczopłclowych 6 i H 4 = 
i weneryczne Cegielniana Ne 7 chor. skórne, Po widgwi moczo- a kase ES kwigiy 
a 3 © Fet 
PIOTRKOWSKA 56 eon tz i i 3 
hig rrie Przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 w ©-go Sierpmia Zia RI APAT 
i pół i 6—9 A je- niedziele i święta odS—11 __ | przyjmuje od 2—4 po pol od 8—9 w. jg BIEŃ do Saka R lko w pracowm 
ch, dziele i Świętk WY c mW nieda 1 swieta od 10=1:e} _ [8 l. 0 | 
PORADNIA a k ŻEROMSKIEGO 17, m. 15 
Ceny lecznicowe. Dr. med. a i parter, tel. 181-47. 
są W TRG ZOSI W f | f i | | | Í | [ 1N [ H, KlaczkóWa a = Opeirzenie die obowii M. do 
EE upna. 
poKTOR | E taio do sprzedania 5 | 
3 WENERYCZNYCH I ŚRÓRNYCH |Położnictwo i choroby kobiece jg . „ dres: Sródmiojska e,m. 5 El 9S „ód 
- ZAWADZKA 1. Pioifrkowska 99. ju - la SA. 
r SEZEDZUPAFZNZKESNABSNECEZ af 
Czynna od 8-ej rano do 9-ej wieczór. tel, 213-66 Ana: C 


spec. chor. wenerycznych, skórnych] niedzięle i święta od 9-ej do 2-ej. przyjmuję codziennie od 10—12 
i włosów (porady seksualne) 


i 5—8 wiecz. 
Andrzeja 2, tel. 132-28 Porada 3 zl. CENY LECZNICOWE __ 
Przyjmuje od 9—11 rano i od 6—8 w,|JOd 11—2 I od ora przyjmuje kobieta 100017 


W niedziele 1 święta od f0_i2, |, ___„___ Jekar. "| K pa y n Š C a 


zą 10.000 złotych z powodu choroby 


4 A COTLIB: „ za pól wartości SPRZEDAM jedej lub 
8 


kilku osobom z warunkiem kupna do 
Stoki. tramwajami Nr. 10 i_ Nr: 4. 25-2 
Akuszeria i (hr. kobiecej 


1 Sierpnia 1933 r  [niormacje dwór 
UPIĘ parcelę -3—6 mórg | NEGO 


PODZIĘKOWANIE. DR. MED. Łodzi, najchętniej okolica Rzzowa. lu- 

Zarand SNM atena Moinet, Piotrkowska 26, fl. 177-Jllszyra i Rudy Pabianickiej. Oferty ko 

przy Stowarzyszemu „I a Iii f i 
w Łodzi poczytuje SCE matiz a BIMAar Przyjmuje od 9—10 i od 4—5 po poł/niecznię z podaniem ceny subt Ti 
zało: przestać AtA droga AEO BORTÓR PIERWSZE ZRÓDŁO taniego zakupu 
podziękowanie wiedzac A gks skórne i weneryczne DOM SZKOŁY opatentowany zh łóżek bea: P ipaa 
nym i ofiarnym WYCIOWAWCZYA kol. powrócił Naprzeciwko Łazienek borowinowych. ków. i hamaków do nabycia Kopernika 
wychowawcom a mianowicie kol, ko Moni ki 5, tel. 170-50 30-2 sę 23 
Kierownikowi Świetlicy J. Weberowi, oniusz , A jä fo ——. ii: IAMERPZZ AED YA: 
M. Goldmanównie, R. Niecheickiej, H.|Przyjmuje od 12 — 2-ej I od 6. = WRZE .„URłoszenia w „Renubiice" 


Rożencwajżance, S.. Kapłanównie, R. o ORKA DORT6ÓR są najlepszym i najtańszym środkiem 
ta 18; Aronowiczównie, R. Fel-|-*. „|Naritowieżk 9,Tel. 1238-98] zetknięcia zainteresowanych stron. 


denównie, P. Miodównikównie, B, DR. MED. Choroby: weneryczne, moczopłciowe| fo chce: 1) znaleźć lokatora lub sub 
Pryncówiie, S, Kopelowiczowi. M, i skórne. eryk 2) woki mieszkanie lub 
Markowiczowi oraz całemu gronu A Prz muje od 3—10 rano 1 5—8 po „Dol iedyńczy pokój, sprzedać nieru 
członków, którzy przyczynili się do pr NI cozialiiana No 4 TEZY ERP PALA SPSK 
tak wielkiego rozwoju naszej pla» i stać posadę, 

SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- telefon 216-90. | 

1 

el 


J Ziofa MIOTA, SREBRO 


kwity lombdrdowe ku- 


cówiki 7 wyszukać pracownika — niechaj po: 

RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH space Podanie egg 2 tp h E a Y E ; ta drobne aułoszenie do „Republiki” 

mo<czopłciowych i skórnyc E puje i płaci najwyższe ceny ŻA: BMETTERAP EEE oon r 

NAWROT 32. rei, 2i3-18|PRZYJMUIE OD GODZ, 8-2 5-9 Piore KOWSKA PO TALKO dłozoletnia praktyka | Świadestwąm 
A ( KRÓW N 7 


długoletnią praktyką i świadect 
przyjmuje do 9 rano | od 4- 8IW NIEDZIELE i ŚWIETA OD GO- |$ EA eh 
65—2 wieczór, w niedz. | świeta od 9-12 DZINY 9 1 


ZARZAD ŚWIETLICY 
„Grona Młodzieży* przy Stow. „No= 
sen Lechem w Łodzi, Solna 14, Zie- 

lora 1032 


szukuje iei Oferty do Repubh- 
Ki pod J U 24 


= 4.V] 


TZYBITYY 


1938 


Dziedzina, Która zamiera 


w szinym roku jubileuszowym swego istnienia 
Skargi łódzkiego właściciela zakładu fotograficznego 


Łódź, 24 czerwca. 


oczywiście — ogólny kryzys gospodar- 


Przed kiiku dniami ukazał się w „Ex-qczy. 


pressie“ artykuł o działalności i byto- 
waniu ulicznych iotogratów. 


— Na rok bieżący, kończy nasz roz- 
mówca, przypada setna rocznica wy- 


W związku z artykułem tym ziawił|nalazku fotografji. „Express“ przypom- 


się w redakcji naszej jeden z zawodo” | 
wych fotografów — właściciel dużego 
łódzkiego zakładu fotograficznego, pro-l 
sząc, abyśmy poruszyli szereg  bolą-, 
czek, trapiących — według słów na-j 
szego informatora — tę dziedzinę rze- 
miosła. i 

— Uliczni fotografowie dają sobie 
jakoś radę, jakoś „płyną po powierz- 
ni“, bo też zajęcie ich nie pociąga za so- 
bą żadnych wydatków w postaci loka- 
lu, urządzenia, patentu przemysłowego 
etc. etc. Cóż jednak mają robić fotogra- 
fowie zawodowi, którzy wszystkie ta- 
kie wydatki ponosić muszą? Zakłady 
ich bowiem — co ukrywać? —— bardzo, 
bardzo źle prosperuiją i zawód fotogra- 
fa upada z roku na rok — coraz bar- 
dziej... 

— Przyczyną — oczywiście — kry- 
zys? — pytamy. p 

— Oczywiście. Zgruba biorąc: dzi- 
siaj fotografuje się tylko ten, który mu- 
si, a więc, kto potrzebuje małej foto- 
grafji do paszportu, do legitymacji i t.p. 
Są to, oczywiście, drobne, groszowe 
zamówienia, na których zarabia się 
śmieszne grosze... 

A „pnorządniejszych prac“ w regu- 
le — nima. Jakieś większe obstalunki 
zdarzają się fotografowi teraz tak rzad- 
ko, że aż w... zdziwienie wprawiają je- 
go samego... h i 

Któż dziś może i chce zdobyć się na 
luksus zafundowania sobie np. tuzina 
większych fotografii lub portretu foto- 
graficznego? Przecież, ostatecznie — 
to nie artykuł pierwszej potrzeby... Jak 
więc ma fotograf istnieć? 

"uQd czasu do czasu jęszcze staluje 
ktoś tanie fotografje pocztówkowe, raz 
w roku jest sezon na pamiątkowe fo- 
tografie dla dziewczynek, które przy- 
stępują do komunii — na tem w prak- 
tyce kończy się cała działalność foto- 
grafa... 

Proszę do tego jeszcze wziąć pod 
uwagę, że konkurencja w naszym za- 
wodzie jest bardzo duża, iż więc ceny 
z tego powodu są bardzo niskie... 

Wogóle — profesja fotografa upada 
już od szeregu lat. Jednym z powodów 
tego zjawiska są właśnie tacy podrzęd- 
ni współzawodnicy wykwalifikowa= 
nych fachowców, jak właśnie owi tulicz- 
ni specialiści od momentalnych zdięć. 
Za grosze wpychają do rąk publiczno- 

ści — „towar“ niewybrędny, odpro- 
wadzając w ten sposób jednocześnie 
publiczność tę od zamiaru i chęci za- 
opatrywania się w solidną produkcię, 
wykonaną z niemniejszym lub więk- 
szym smakiem artystycznym i posiada- 
jącą trwalszą wartość... 

Mnóstwo jest w Łodzi pokątnych 
fotografów — niezawodowców, Operu- 
jących t. zw. fotomatonami etc. 

Cech fotografów walczy energicz- 
nie ze wszystkiemi takiemi niepożąda- 
nemi objawami. rujnującemi tę dziedzi- 
nę pracy ludzkiej. niewiele jednak moż- 
na tu zdziałać. Tembardziej, że najgroź 
niejszym naszymi wrogiem jest jednak, 
BDO Ar STA i aa a S a 


Polewanie ulic 


| Łódź, 24 czerwca. 

ak) W związku z nastaniem ciepłych 
dni aktualna staje się sprawa polewania 
ulic. Już tak się bowiem dzieje, że pole- 
wanie ulic w Łodzi posiada pewne bra- 
ki 1 ciagle słychać utyskiwania, 

Niektórzy dozorcy polewają ulice w 
niedozwolonych godzinach, inni lelą wo- 
de wprost ...przechodniom na głowę, lub 
ubrania i gdy człowiek zwróci uwage: 
— to pan dozorca jeszcze Ofuknie. Czę- 
sto również polewa się ulice malutkiemi 
konewkami i t. p: 

Sprawą tą zajmą się rychło władze 
naszego miasta. 


niat niedawno czytelnikom swym ro- 
cznicę tę oraz wiekopomną postać wy- 
nalazcy — Daguerr'a. Stwierdzamy, że 
ten jubileuszowy "w naszej dziedzinie 
rok jest zarazem, niestety, rokiem bo- 


daj największego zastoju I upadku, ja- 
kie zawód nasz przeżywał w Ciągu ca- 
łego wieku istnienia swego. Stulecie 
przypadło w niezbyt sprzyjających oko 
licznościach... 

Zastój w zawodzie fotograficznym 
nie ogranicza się bowiem oczywiście. 
wyłącznie do Łodzi. W całej Polsce i za 
granicą nie jest inaczej... 

Rem. 
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Obniżenie komornego 


w starych domach 


Łódź. 24 czerwca. 

(ak) Niektóre warszawskie dzienniki 
podają wiadomość o obniżce komornego 
w starych domach. : 

Otóż prasa warszawska, powołując 
się na miarodajne źródła pisze, że mint- 
sterstwo spraw wewn. ukończyło pra- 
ce, związane z badaniem możliwości ob- 
niżenia komornego w starych domach: 
obiętych ustawą o ochronie lokatorów i 
zaopiniowało, że obniżka ta jest moż- 
liwa: 

Obecnie min. spraw wewn. przesła- 
ło swą opinię wraz z jej motywami mi- 
nisterstwu skarbu które zbada ten pro- 
jekt w zależności od kwestji wpływów 
podatkowych, 


Sześć ciosów siekierą w głowe 


 "Rzeźniczka zamordowała swego kochanka | 
włamywacza, poczem oddała się w ręce policji 


Lwów, 22 czerwca. 

(d) Całe miasto jest obecnie pour 
szonę nową zbrodnią, 
się w realności przy ul. Szcptyckich nr. 
5, a która świadczy o wilkiem baznie 
moralnem, kryjącem się w murach mia- 
sta. 

Marja Szafrańska. ilcząca dziś 4] 
lat, rzeźniczka, która ma ułlssną iatkę 
na placu Unji Brzeskiej, od roku 1920 
była | 
kochanką znanego włamywacza i no- 


Jakie zmiany zajdą w magistracie 


w związku z mejścies 


jaką wydarzyła |g 


żowca i 
Jana Łozińskiego. wielokrotme karane- 


0. 

W ostatnich dwuch latach Szafrań- 
Ska nie zarobiła na rzeźnictwie tyle: 
aby Łoziński mógł wesoło bawić się: 
Wobec tego poczęła przyjmować na 
mieszkanie prostytutki, między któremi 
mieszkała u niej także osławiona Zofja 
Myszczyszynówna, która zeszłego ro- 
ku 
w restauracji „Hungaria“ zastrzeliła kpt. 


w życie nowej ustawy 


samorządowej? 


Łódź, 24 czerwca. 

(it) Wczoraj wieczorem powrócił z 
Warszawy naczelnik wydziału samorzą- 
dowego w urzędzie wojewódzkim, p. Jel- 
linek, który wziął' udział w konferencji, 
jaka odbyła się w ministerstwie w spra- 
wie wprowadzenia w życie nowej usta- 
wy samorządowej w dniu 13 lipca r. b. 

W związku z tem jak się dowiaduje- 
my, przedstawiciele magistratu odbędą 
w poniedziałek narady w urzędzie woje- 


Legendarne skarby w 


być ustalone djety ławników i jak mają | 


[Ey si by poinformować się, jak maią 


być wprowadzone wszystkie zmiany w 


Korytowskiego, 

Z prostytutek miała Szafrańska po- 
ważne dochody, a te trwonił Łoziński, 
a nawet wyprowadził się od Szafrań- 
skiej, aby prostytutki były tam swobo- 
dniejsze. 

Łoziński przychodził tylko po Pie- 
niądze. przyczem 

znęcał się nad Szairańską, 
domagając się od niej większych kwot. 
co często doprowadzało do awantur. 

Gdy ostatnio Łoziński znowu pobił 
Szufrańską, ta — jak twierdzi — nie 
mogła już więcej cierpieć, chwyciła 
więc siekierę i nią zadała Łozińskiemu 
sześć uderzeń w głowę, śkutkiem czego 

zakończył on życie. 

Po tym czynie Szafrańska sama od- 
dała się w ręce policji. 
Drako M REEN 


gistracie i radzie miejskiej. ET i z 
|” Po zadecydowsńi tejreprawy 6abę.| * Mechanizacja © 


dzie się we wtorek posiedzenie kamisji ; 
radzieckiej finansowo - budżetowej, któ: |-- » 


ra przygóluje odpówiednie pie a na 
posiedzenie rady miejskiej, na środę dn. 
28 b. m. 


lesie pod $Karzyskiem 


Międzynarodowi oszuści żerują na naiwnościłatwowiernych 


Skarżysko-Kamienna, 23 czerwca. 

Po Skarżysku, Kamiennej i naibliż- 
szej okolicy rozeszła się lotem błyskawi- 
cy tajemnicza wieść o jakichś olbrzy- 
des skarbach, ukrytych w sasiednim 
csie, 

Miejsce, w którem te skarby spoczy- 
wają, znane jest tylko kilku wtajemni- 
czonym, którzy za nic w świecie nie 
chcą zdradzić swej tajęmnicy.. chyba, 
że za wysokiem wynagrodzeniem. 

Tutejszy wydział śledczy w porozu- 


mieniu z komenda wojewódzką policji 
koAdć w Kielcach uchylił rąbek tajem- 
nicy. 

Jest to sprytna robota międzynaro* 
dowych oszustów, którzy po nieudałych 
występach w Hiszpanji przenieśli swą 
dobroczynną działalność ną Polskę. 

Ich malwersacje zostały już wykryte 
w Poznaniu, w Katowicach. Wyłudzają 
oni od naiwnych ofiar pewne sumy pie- 
niężne na rzekome zabezpieczenie akry- 
tych skarbów, 


Dziś Grabowski-Sztekker 


walczą o 100-złotową premię w meczu 
zapaśniczym 


W pierwszej parze walczyli wczoraj 
Bielewicz=Keller. Mimo brutalności 
niemca — Bielewicz zdołał go pokonać 
w 26 minucie błyskawicznym i wspa- 
niałym przerzutem, 

Po nich na arenę wstąpili Czaja i 
Gromow. Coprawda program przewidy- 
wał walkę Czaja—Garkowienko, jednak 
ostatni zeszędł z ringu oświadczając, że 
przyznanie zwycięstwa Grabowskiemu. 
krzywdzi go w wysokim stopniu i że 
nie będzie walczył w turnieju, w któ- 
rym bierze udział Grabowski. - 

Czaja po wzajemnej wymianie ude- 
rzeń i „kopniaków” położył Gromowa w 
9 minucie na łopatki, 

Piękne było spotkanie Sztekkera z 
Krauzerem, Walka ta trzymała publicz- 
ność w wielkiem napięciw zę względu 
na błyskawiczne tempo. Krauzer przez 
cały czas spotkania operował krawata- 
mi — Sztekker natomiast — kluczami. 
Jeden męczący klucz mistrza Polski — 
okazał się skuteczny. W 28 minucie 
Krauzer legł na łopatkach. i 

Kwariani posiadał nad Grabowskim 


przewagę. Chwytał go ustawicznie w 
niebezpieczne krawaty i odwrotne nel- 
sony, jednak nie potrafił do końca wy- 
korzytsać przewagi. Gdy walkę prowa- 
dzono bez przerwy. Kwariani schwytał 
Grabowskiego w niebezpieczny klucz i 
zdawało się, że kolos nie uniknie porąż- 
ki, gdy nagle wyrwał się on z morder- 
czego uścisku i założył Kwarianiemu 
nelsona. Chwyt ten gruzin zerwał jak 
również zerwał następne nelsony, Osta- 
tni jednak nelson okazał się dlań zabój- 
czy. Kwariani poddał się, 

Raago odniósł nowe, wspaniałe zwy- 
cięstwo nad potężnym wiedeńczykiem 
Kawanem. 

Dziś emocjonująca walka. która po- 
siada już wyrobioną markę u publiczno” 
ści Sztekker — Grabowski, 

Spotkanie to. a właściwie mecz za- 
paśniczy przewiduje 110 złotowa pre- 
mię dla zwycięzcy: Nastepnie walczą: 
Czaja — Raago, Kwariani -—- Krauzer. 
Bielewicz — Gromow: Wszystkie walki 
čo rezultatu. 


— 


! łódzkich piekziń 


Łódź, 24 czerwca. 
; Wszystkie plekarnie w Łodzi, podob- 
nie jak w pozostałych miastach polskich. 
wskutek rozporządzenia ministra spraw 
wewnętrznych — muszą zostać z koń- 
cem roku bieżącego zmechanizowane. 

Jak się obecnie okazuje. właściciele 
łódzkich piekarni nie posiadają niezbęd- 
nej gotówki, potrzebnej do zmechanizo= 
wania swoich zakładów. W takiem sa- 
mem, zresztą położeniu znajdują się po- 
zostałe piekarnie na terenie Rzeczypo- 
spolitej, 

W sprawie tej odbędzię się specjal- 
na konferencja w komisariacie rządu, 
na której będzie rozpatrywany projekt 
odroczenia terminu przymusowej mecha- 
nizącji piekarń.- 


Wycieczka do Ciechocinka. 
Dziś ostatni dzień zapisów, 


Ogłoszony w dniu wczorajszym pro- 
gram wycieczki do Ciechocinka zawie- 
rający dla uczestników szeręg niespo- 
dzianek, wywołał istną sensację wśród 
łodzian, to też drzwi biura Wagons: 
Lits-Cook mie zamykały się w dniu 
wczorajszym ani na chwilę, 

O wiełkiem powodzeniu wycieczki 
świadczy fakt, że w ciągu zaledwie 
kilku dni bilety zostały formalnie roz- 
chwytane i pozostała zaledwie nięzua:z- 
ną ilość będzie sprzedawana w dniu dzi- 
siejszym tylko w godzinach porannych. 
Natomiast w ciągu całego dnia można 
będzie zamiemić kupony ną bilety kole- 
jowe 

Oprócz szeregu niespodzianek oogł- 
szonych już w dniu wczorajszym orga: 
nizatorzy przygotowali również obiady 
dla uczestników wycieczki w najelegant- 
szej restauracji w Ciechocinku „Europa“ 
po cenie ulgowej zł, 2,20, Kupony na 
obiady będzie można nabywać już w 
dniu dzisiejszym również w biurze Wa- 
gons-Lits-Cook przy ulicy Piotrkowskiej 
Nr. 64 przy odbiorze biletów kolejo- 
wycii, 

Przypominamy, że podróż w phie 
strony luksusowym „zielonym expres- 
sem wynosi tylko zł. 8.90, 
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Na wesoło! 


Dwaj kupcy spotykają się na ulicy, 

— Co słychać?,, 

— Nie wiem, 
nerwowany,,, 

— Dlaczego „., 
| — Nie: wiem.. Wszystko mnie denerwuje... 
Sąsiada REETAN na zbity łeb ze wszystkich 
| schodów... 

=— Dlaczego pan go wyrzucił?,,, 

— Przez jego okropne nazwisko.. Pan wie 
jak on się nazywa?,, Baumkinnebelmildfluss- 
„gnademann.„ 

— Trzeba przyznać, że to jest troszkę dziw- 
ne nazwisko, ale co on może zrobić, że tak się 
nazywa?.., 

— Co on może zrobić?» Niech przynajmniej 
spolszczy to nazwisko na — Drzewopodbródek- 
mgłałagodnarzekałaskaczłowiek?!,., 


++ 
$| 


Dwaj malcy sprzeczają się na podwórzu: 
— Te, Felek, wisz, twój tata wcale nie jest 
ślubnym mężem twojej matki, tylko żyją tak na 
1 se 


— No, nol.. Tego już mi nie gadaj, szcze- 


Jestem dziś strasznie zde- 


niaku; bo sam byłem na ich ślubie, rozumiesz?!... 


tk 
w, 

Przy śniadaniu żona zwraca się do męża: 

— Czemu-ś tak jęczał w nocy?.. Czy mia 
łeś ciężkie sny?,.. 

— O, tak.. Bardzo ciężkie.. Śniło mi się, 
że rozwiodłem się i potem ożeniłem się z tobą 
poraz drugi. 

zx 

Godzina druga w nocy, Dyrektor urzędu te- 
letonicznego śp. Nagle — telefon dzwoni,., 

Dyrektor zrywa się z łóżka, przewraca kilka 
krzeseł, wreszcie dopada do telefonu, zdejmuje 
słuchawkę i pyta zaspanym głosem: 

— Hallo! kto mówi?!.., 

= Czy to pan dyrektor urzędu telefonicz- 
ne$o?,,» 

— Taki... Co się stało? „. 

— Nic.. Chciałem tylko panu pokazać, jak 
to smakuje, gdy o godzinie drugiej w nocy czło: 
wieka wyrywa ze snu fałszywe połączenie... 


-QA śni „ MBąpŻunwyz apiekle. f 


dj dzisiejszej dyżurują następujące apteka 
WSZEM Er seua ie tę aa S$ al 

iewicza: (Kopernika undęlewicza ; (u 
oryicza, 2), W W. A pada i W, Sżata 
rzejazd 59), M, Lipca freira 193), A. 
ychtera i B. Łobody (11 Listopada 86). 


„Pozwólcie nam żyć!.. 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


: STRĘSZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 
ina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, pozbawiona środków do życia, posta- 
nmowiła z rozpaczy utopić się. 
Przeszkodził jej w tem szofer Paweł 
ód u którego znalazła chwilowy przy- 
e 
Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 
Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
zy odnosi się niechętnie do Ra- 


Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 


Izabelli. Izabella jeszcze mocniej nienawi- 
dzi Haliny, 
Paweł Przybor, gk) międzyczasie 


zdobył eławę asa boksu polskiego, w decy- 
dującej walce z Leforchem ponoei klęskę. 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Halina posadę bony małej Reni. 

„Wydalonej ze służby dziewczynie zà- 
proponował hr. Zbigniew, by została jego 
kochanką — ale nadaremnie. 

Zbigniew poznaje na balu Elżbietę ks. 
Ostrozską i oświadcza się jej. 

Przybor pracuje nad ulepszeniem kar- 
buratora. samochodowego, 


— Owszem — przyznał Michał —Ca- 
ła trudność polega tylko na tem, że ni- 
gdy tych pieniędzy nie zobaczysz! Obie- 
cano ci pieniądze dopiero po przesłaniu 
twego modelu do Ameryki. Wietrze w 
tem szwindel. Gdyby interes ten trakto- 
wano solidnie, wypłaconoby ci pieniądze 
zgóry, lub dano grubszą zaliczkę... Po- 
prostu chcą cię okraść z twego wynalaz- 
ku i wystrychnąć na dudka. 

— Tak uważasz? 

— Mam jaknajgłębsze przekonanie, 
że tak jest! Pozwól, że ja sam pogodam 
z tym amerykaninem. 

Pokazało się, że stary bokser był do 
brym psychologiem. 

Przyparty do muru reprezeńtant ame- 

rykańskiego trustu, gdy  plenipotent 


Przybora zażądał sto tysięcy dolarów 
zgóry, począł się cofać, kręcić, Michał, 


| 


1933 


Na wsi musi być bezpiecznie! 


Policja winna szybko zwalczyć 
plage wiejshich miepokhkojów 


Bez względu na pogodę 
się już wyiazd na podmiejskie letniska. | 
vszak zbliża się fuż koniec czerwca -— 
jak długo jeszcze beda ludzie czekali z 
letniemi wywczasami?. 

W związku z oficialnem rozpoczę= 
ciem letniego sezonu, zwrócić należy 
uwagę na 

bezpieczeństwo na naszych wsiach: 
Dotychczas stosunki te pozostawiały 
wiele do życzenia. Dawna wieś spokoj- 
na dziś zmieniła swój charakter. Ogól- 
ne bezrobocie wpłynęło na zwiększoną 
ilość przestępstw, popełnionych na wsi: 
„Ciemne indywidua“ wszelkiego autora- 
mentu czują się bezpieczniejsi na wsiach 
bo wiedzą, że na wsi mniej zawsze po- 
licjantów i łatwiej tam o ukrycie swej 
zbrodni. 

Już podczas tradycyjnych przewó- 
zek sprzętów z miast do osad wiejskich 
zdarzały się tu i owdzie napady oraz 
Pee, Pisze o tem prasa warszaw” 
ska: 

„W roku bieżącym chłopi zaopatru- 


rozpoczął „ja się w rewolwery, a pozatem domaga- 


ją się obecności służby domowej na 
wozach. Pozatem wielu chłopów rezyg- 
nuje z tego intratnego procederu, Coraz 
częściej zdarzają się 
napady uzbrojonych opryszków 

na te transporty. Rzeczy są rabowane z 
iurmanek. gdy woźnica tego nie dojrzy. 
Najczęściej jednak chłopi są bici i mal- 
tretowani, o ile odważą się stawić 
DÓŁ: 

Tak przedstawia się sytuacja jeszcze 
przed przyjazdem letników na wieś. Co 
będzie potem?+. ° 

W dzisiejszych warunkach nie wol- 
no zostawiać ani jednej osady wiejskiej 
gdzie mieszkają letnicy. 

bez dozoru policyinego. 
Policianci winni podobnie jak w mieście, 
patrolować w nocy zamieszkiwane 
wsie. Tylko, zwiekszoną czujnością 
dzielnej naszei policji uda się zwalczyć 
plage wiejskich niepokojów. 

Miejmy nadzieję. że plaga ta zniknie 
jeszcze w tym roku... 


Nofariusz sprzeniewierzył 460 dol. 


Sąd skazał defraudanta na 10 miesięcy więzienia 


Jasło, 23 czerwca. 
Przed kilkoma tygodniami donosiliś- 
my o aresztowaniu notarjusza Niwiń- 
skiego z Brzostka, oskarżonego o 


śr TT 480 dolarów na szko- 
dę Zofji Sowiżdżałowej. 
Poszkodowana, przebywająca w Ame- 
ryce, nadesłała na ręce Niwińskiego 
pełnomocnictwo, upoważniające Anto 
niego Migdalskiego z Bączatki do sprze- 
REEEJEMISKZA "YETEPY RER BIZZO a 


TEATR MIEJSKI. 

Jeszcze tylko 2 razy a to: w sobotę i w nie- 
dzielę meoo wystąpią znakomici artyści 
warszawscy A. Węgierko i J, Romanówna w ka- 
omh sztuce Gerałdice o „Jan X Krystyna“. 
kd praa A Helena Buczyńska i R. Facit- 


dukje D TEŃWIZJIJ: T Rez; 
at S r. y 


sobotę i w niedzielę o godz. 4-ej po poł. 
pasrar zniżonych ostatnie owłórzenia rewe- 
acyjnych „Dziewcząt w mundurkach* z Jadzią 
Andrzejewską, 
Na ukończeniu próby ze sztuki Afinogenowa 
„Dziwak“ pod reż. dyr. St, Wysockiej. 


Napisał Andrzej Zański 


przejrzawszy jego nieuczciwą grę i za- 
sięgnąwszy w poselstwie amerykańskiem 
odpowiednich informacyj, wyrzucił go 
poprostu za drzwi. 

Tak więc sprawa sprzedaży patentu 
Przybora stanęła znów.na martwym 
punkcie. 

I znów nie omieszkał Michał narobić 
w prasie wrzawy, w jaki to sposób spryt- 
ni aferzyści chcieli podejść Przybora i 
okraść go z jego wynalazku. 

I znów wypisywano całe szpalty o 
Przyborze i o jego ulepszonym systemie 
spalania. I znów poczęli zjawiać się re- 
flektanci na kupno patentu. 

Byli to przeważnie sprycierze, paso- 
życi, nieuczciwe pająki, pragnący omo- 
tać młodego wynalazcę siecią dyploma- 
tycznej pajęczyny, ażeby potem wyssać 
z niego jego najbardziej żywotne soki i 
rzucić. 

Nie trudno było podejść Halinę Ra- 
jecką, dziewczynę łatwowierną i prostą. 
Przybor jednak nie dawał się. Miał chłop 
ski rozum i aczkolwiek nie znał się na 
krętej polityce, sam ujmując wszystko 
jasno i prosto, odnosił się z nieufnością 
do wszelakiej krętaniny. 

— Nie poto męczyłem się całemi mie- 
siącami — rozumował — ażeby potem 
inni ciągnęli z tego korzyści! 

I bronił się twardo. 

A pozatem chronił go nieodłączny je- 
go przyjaciel Michał, stary, kuty na czte- 
ry nogi ćwik, wspaniały wyga, który już 
zdaleka — niby dobry pies zwierzynę— 
wietrzył oszustwo. 


ROZDZIAŁ 56. 
Dyrektor Adzic 


zarzuca wędkę 
Pewnego razu zjawił się w mieszka- 
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daży jej gruntów, położonych w Naw- 
siu-Brzosteckim. 

Migdalski jednak, ze względu na swój 
podeszły wiek: przelał pełnomocnictwo 
na praktykanta notarjalnego Karola 
Kwiatkowskiego. Ten zaś sprzedał grun- 
ta Matysikowi za 480 dol., których o- 
skarżony nie pozwolił przesłać Sowiż- 
dżałowi. lecz kazał je sobie oddać. 

Pieniądze te Niwiński przywłaszczył 
sobie. 

Nieuczciwy rejent stanął przed tut, 
Trybunałem, który w osobie s. s. o. Kur- 
ka jako przewodniczącego, s: s. o. Fiela 
i s. s. o. dr. Wanieka jako wotantów, 
skazał go 

na 10 miesięcy więzienia, 


A. | zawieszyjąć RHYE' na okreś'3 lat; i zasą- 


dzając na zwrot sprzeniewierzońych 
pieniędzy „poszkodowanej, oka TPA 
prok, Bogdańowicż, bromt dr. Warcha- 
łowski. Zarówno oskarżyciel, jak i obro- 
na, zgłosili apelację, 


gy 94) ,niu Pawał Przybora ARE Fosbufettny; korpulentny 


Michał przyglądał się uważnie. wizy- 
tówce, jaką wręczył mu nowoprzybyły. 
Na pergaminowym papierze czerniły 
się skośne literki. 
ADAM WIZER 
Dyrektor Polskiego Towarzystwa Samo- 
chodowego „Pęd“ Sp. z ogr. odp. 


Przeczytawszy tego rodzaju reko- 
mendację, nie wypytywał się już Michał 
o cel przybycia gościa, lecz natychmiast 
zaanonsował go Przyborowi. 

Dyrektor Adam Wizer jest naszym 
starym znajomym. Spotkaliśmy go już 
jako stałego bywalca „kosmetycznych 
zakładów“ pani Hildy, gdzie — niefor- 
tunnie zresztą — zalecał się do Haliny 
Raijeckiej, 

I teraz, wchodząc do gabinetu mło- 
dego wynalazcy, miał na ustach prawie 
ten sam obleśny uśmieszek i okrągłość 
ruchów, jak wówczas, gdy obiecywał 
Halimie pierścionek z szafirem, jeśli zgo- 
dzi się zostać jego kochanką. 

— Drogi panie — rozpoczął na wstę- 
pie słodkim i układnym tonem — zgło- 
siłbym się już dawniej w imieniu „Pędu* 
u łaskawego pana w sprawie odkupienia 
od niego patentu oraz śŚciślejszej z nim 
współpracy, lecz niestety, bawiłem za- 
granicą, skąd wróciłem dopiero przed- 
wczoraj. I naturalnie prosto, jak dym .wa- 
lę do pana. 

Na tłustych jego palcach połyskiwały 
złote pierścienie, on zaś zacierał ręce i 
ciągnął dalej, 

— Wiem, czytałem, że kręcą się koło 
pana przeróżni kombinatorzy, ażeby mu 
wydrzeć jego wynalazek. Nie należę do 
aferzystów; reprezentuję zbyt poważną 
firmę, tak że ofertę moją może pan trak- 
tować poważnie. I jeszcze jedno: za na- 
mi stoi kapitał zagraniczny tak, że przy 
finalizowaniu ostatecznej umowy, może- 
my zaofiarować jakrajlepsze warunki, 

— Czy wolno mi wiedzieć jak przeć 
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o 
SOBOTA, 24 czerwca 1933 r. 
11.57,12,05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 

z Krakowa. 
12.05—-12.25: Muzyka z pły! óramolonowych. 
12.25—| 2.35: Codzienny Prześląd Prasy Polskiej 
12.35—]255: Muzyka z płyt gramofonowych. 
12.55—13.141: Dziennik Poliudnowy. 
a 05: Odczytanie programu na dzień bie- 


ad 


wy 


iello! Tu 


1305 14. 55; 
14.55— 16.001: 
16.00—16.30: 

niu ks. Rekasa. 


Przerwa, 

Muzyka z płyt gramafonawych, 

Audycja dla chąrych w opracowa- 

rr ze Lwowa. 

16.30—17,00: Koncert orkiestry P. R. pod dyr. 
J. Ozimińskiego. 

17,00—17.15: Pogadanka aktualna. 

17.15—17.55: Transmisja muzyki z Ciechocinka, 

17. PAP: Odczyt p. t. „Źródł» idei komunz- 

wygł, ks. Augustyn Jakubisiak. 

Odczyt p. t „Kajaktem na jeziorach 

dyr. J. 


18. 15-18 35: 

i rzekach Pomorekich« — wygł. 

Grabowski. 
19.20: Recital fortepianowy Ludmiły Ber- 

kwicówny. Transm. z Krakowa, 

19.20—19,35; Rozmaitości. 

19.35— 19.40: Odczytanie programu na dzień na. 
stępny. 

19,40—19,55;: Kwadrans Literacki Antoniego Kaw 
ci scioże p. t „Awans Hieronima Części- 

(krótka opowieść). 
2000-20 50: Koncert muzyki lekkiej w wykona- 
u Ork. P, R. pod dyr. Stan Nawrota, Ju- 

ai Gordez (śpiew) i L. Urstein (akomp.). 

20.250—21.00: Dziennik Wieczorny. 

21.00—21.10: Komunikat Izby Przemysłowo-Han. 
dlowej w Łodzi. 

21.10—21.25: D. c, koncertu. 

21.25—22,00; Koncert Chopinowski w wyk, Jó- 
zefa Smidowicza, 

22.00: Koncert życzeń z płyt $ramofonowych 


AUDYCIE ZAGRANICZNE. 
15. Aa EAN, Tr. Święta Śpiewa- 


20. 20. "BRUKSELA. 


18.35— 


„Tajfun“, "TA 


Melchiora Lengyel'a. 


20.45. RZYM. .Faust*. opera Gounoda. 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA, 
Przemiły, pełen zieleni i świeżego powietrza 
arku Staszica.w |dalkzym ciągu 
ściąga tłumy łodzian oklaskujących wesołą farsę 
Lacroma „Edison czy Al Capone“, 

W próbach doskonała farsa Bissótya — 
jest co do oclenia*, 


REWJA W TEATRZE POPULARNYM 
(Ogrodowa 18). 

Dziś i dni następnych występy artystów rewjo 
wych w przebojowej defiladzie humoru p. t. — 
„Śmiech na sprzedaż* z udziałem Janiny Ja- 
strzębieć - Święcickiej, Marji Dolskiej, pea 
dunoszy, Wacława Żwirskiego i innych. pro- 
śramie ostatnie tówości scen anka Ceny 
miejsc od 40 śr. do 1.50 zł. Wejście na widown'ę 
po każdym numerze. Poczatek w dnie powszed- 
nie o godz. 7.45 i 9,45. W soboty, niedzielę i 
święta o RZ ZZ ZEZZRRAE DW EDOACI m PEBZAIE NAND E A EP E RE FK AA BIONIC ENO T OAM 5,30, 7,45 i 9,45. 


„Czy 


PRA się te warunki? — wtrącił się 
do rozmowy Michał. 

Dyrektor Wizer spojrzał na niego 
niechętnie, poczem oświadczył: 

— Przybyłem tu celem pertraktowa 
nia z panem Przyborem, a nie z pa- 
nem.. 

Paweł stanął natychmiast w obronie 
przyjaciela. 

— Michał jest moim  plenipotentem 
i głównym doradcą... Decyzię mogę po- 
wziąść tylko w porozumieniu z nim. 

Wizer zmienił natychmiast ton. 

— Ach rozumiem — kiwał w za- 
chwycie głową — przyjaźń... Jakież to 
piękne uczucie! Cóż może być wznia- 
ślejszego nad przyjaźń, łączącą dwuch 
ludzi?.. Ja sam miałem ongiś przyija- 
ciela, którego kochałem jak brata... Nie- 
stety, parę lat temu umarł na moich, że 
tak powiem rękach... Na raka! ~ 

Łezka zadrgała w słowach 
cego. 

— Śmierć jego była dla mnie nraw- 
dziwym cioseim!... Przez długi czas cho- 
dziłem formalnie złamany i myślałem 
nawet o samobójstwie... Patrząc na wa- 
szą przyjaźń moi panowie, przypomi- 
nam sobie mimowoli ten najpiękniejszy 
epizod mego życia i nie mogę pohanio- 
wać wzruszenia... 

Tu wyciągnał 
chała. 

— Pozwól pan, że go uściskam za te 
bezinteresowną opiekę, jaką otacza pai 
naszego mistrza! 

Stary bokser przyjniował 
umizgi przedstawiciela „Pedu“. 

Intuicja mówiła mu. że Wizer po- 
prostu zrywa się, wymyślając na no- 
czekaniu historyjkę o zmarłym nrz: ja- 
cielu, ażeby tem łatwiej wkraść się w 
iego serce, 


mówią- 


dłoń w stronę Mi- 


nieufnie 


(Dalszy ciąg intro: 


Prawda o Kosseolkii. 


Zmakomity napastnik Cracovii nie jest stracony 
dla sportu polskiego 


Sensacyjna notatka, jaka ukazała się 
w jednym z dzienników krakowskich p. 
tyt. „Zmierzch kariery Kossoka'*, — za- 
niepokoiła zwolenników tego popular- 
nego i lubianego w całej Polscę piłka- 
rza do tego stopnia, że przez szereg 
dni zmuszeni byliśmy odpowiadać na 
telefoniczne zapytywania o stanie jego 
zdrowia. 

Chcąc jednak zupełnie uspokoić ogół 
sportowy, podajemy poniżej rozmowę, 
jaką przeprowadziliśmy z Kossokiem. 

Kossoka zastajemy w łóżku, acz- 
kolwiek na kilka dni przed tem, widzie- 
liśmy go na tarasie jednej z krakow- 
skich kawiarń. 

— Jakże przedstawia się stan twej 


nogi, Karol — zapytujemy na wstępie. |$ypapńkceaumie Legj 


Czytałeś zapewne, że cię już pogrze- 
bano. 

__ Kossok uśmiecha się i specyficznym 
dialektem śląskim odpowiąda: „pie 
rona, — jeszcez nie jednego gola przed 
zmierzchem mojej kariery, ta noga 
strzeli”. Nie bój się — pierona! 

— Tylko teraz, niestety muszę leżeć 
spokojnie około 10 — 15 dni. Doktór 
tak kazał. Ale Roentgen wykazał, że 
wszystko jest w porządku, — a prof. 
dr. Glatzel, u którego się leczę, zapew- 
nił ie, że przed 1 sierpnia, mogę już 
trenować. No, a później, to już zresztą 
sam załatwię — pierona. 

30} Przyznajemy, że rzeczywiście— 
pierb % 

mg Masz pecha, Karol — pociesza- 


go. 

— Ha! I jakiego jeszcze, podchwy= 
tuje Kopale rok > 2 na zwol- 

jenie, z Pogoni, trenując pilnie z my- 

AR ŻY wreszcie ŻY śrać Bede mógł; 
pokażę co umię. A gdy wreszcie grać 
mogłem, przyszłą piar weza kolituzja. 
pauzowałem 2 tygodnie, później fatalne 
zetknięcie się z Oiierzyńskim.. i leżę 
w łóżku. 

— Ale to moja wina — ciągnie dalej 
lekko zdenerwowany Kossok — gra- 
łem zbyt miękko. Wszyscy mi to mówi- 
li! Grałem, jak grają wszyscy dobrze 
tchnicznie wyszkoleni footbaliści, — je- 
diem słowem grałem fair. Po wylecze- 
niu nogi będę musiał zarzucić miękkość 
a przyjąć system jaki Liga wpoiła we 
wszystkich graczy polskich — będę 
zmuszony iŚć na piłkę, zdecydowanie i 
twardo — i możesz być pewnym, że... 
nie dam się pokopać. 

A więc ujrzymy cię w drugiej 
rundzie na boisku? | 

— Napewno! I to w lepszej formie! 

— Podziękuj Waszym Czytelnikom 
za pamięć o mnie i zapewnij Ich, że bę- 
dę się starał po wyzdrowieniu, przy- 
sporzyć im moją grą jeszcze wiele pięk 
nych momentów i emocji, na meczach 
w Krakowie. 

~ — Życzymy ci tego Karol z całego 
serca, a z nami niewątpliwie wszyscy 
nasi Czytelnicy. 

— Dziękuję! 

— Serwus, Karoll 

— Serwus! 

Jak więc z powyższego widać z Kos- 


Otwarcie pływalni ZKS. 
Makkabi 


W niedzielę: dnia 25 b. m. o godz, 11 
przed południem nastąpi oficjalne otwar- 
cie pływalni Ż. K. S. Makkabi przy 
współudziale zaproszonych władz 
Państw., sportowych, prasy i gości. 

Pływania mieści się w folwarku 
„,Młynek*. Dojazd tramw. 4 i 11 do sta- 
cii krańcowelj, skąd specjalny autobus 
w ciagu 5 minut dowozi na pływalnie. 

Pierwszorzędna plażą: łódki, tani bu 
fet oraz radio, niewątpliwie przyczynią 
się do częstego przebywania na pływal- 
iŻ.K. S$. „Makkabi“ wszystkich spor- 


POL Watie M 


'trójka” 


sokiem nie jest wcale tak źle, jak to po- 
dawały niektóre dzienniki. Noga wpraw 
dzie jest jeszcze chora lecz po racjonal- 
nem leczeniu i dobrej opiece powróci 
wkrótce do normalnego stanu. 

A czas już najwyższy — bo brak 
tego doskonałego lewego łącznika i naj- 
lepszego technika w Polsce, daje się 
silnie odczuć, tak w szeregach jego 
macierzystego klubu, jak również w 
szeregach naszej jedenastki reprezen- 
tacyjnej. 

Zastępca. 


przynosi 


Fińskie sensacje o Kusocińskim 


Dziennik „Veczerni Czeskie Slovo“ 
oryginalną korespondencję z 
Helsingforsu, w której znajdujemy sen- 
sacyjny materjal w związku z „aierą' 
Kusocińskiego. 


Według słów korespondenta pisma 
czeskiego w Finlandji panuje wielkie 
rozgoryczenie z powodu ostatniego kon- 
gresu olimpijskiego (Wiedeń, w czerw- 
cu b. r.), po którym spodziewano się, 
że zmieni on definicję amatora w ten 
sposób, aby móc przywrócić Nurmiego 
do pełni praw amatorskich. Obecnie 
wszystko przemawia za tem, że zorgani* 
zowana zostanie międzynarodowa liga, 
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Akiuoljaæa temisowe 


a-Umiom Touring od- 


bedzie sięw przyszłą miedzielę 
(RM) W przyszłą niedzielę, dnia 2]do Warszawy rozpoczyna on normalny 


lipca rozegrane zostanie w Łodzi spot- 
kanie tenisowe o drużynowe mistrzostwo 


Polski między Legja warszawską a U-|* 


nion Touringiem, 
w „składzie Wittman, , 
ma*hówna, 

W grach pojedyńczych oraz w doublu 
grać będą Wittman i Majewski zaś w 


grze mieszanej Neumanówna—Wittman. 
| 


espół Legji wystąpi 
Majewski i Neu- 


trening. 
e * Ld 
Jerzy Stolarow i Wittmann wezmą 
udział w międzynarodowych  mistrzo- 
stwach tenisowych Łotwy, które roze- 
grane zostaną w dniach od 2 do 15 lipca. 
t a 


Ło 
Jędrzejewska w drodze powrotnej z 
Wimbledonu weźmie udział w mistrzo- 
stwach tenisowych Holandji. Możliwe, 


Tłoczyński wra na tygodniowy |że do Holandjipojedzie również Wittman 
odpoczynek do Poznania. Po powrocie ' lub Hebda. 


Kusociński pozostał rekordzistą Świata 


Próba pobicia rekordu światowego 
na 3 klm. należącego do Kusocińskiego 
narobiła wiele wrzawy w sferach spor- 
towych Polski. Próbę podjęła słynna 
owców fińskich Leh- 
tinen, Iso Hollo i Virtanen, która ubie- 
głejsśrody na stadjonie w Helsingłorsie 
zdobyła się na maksimum wysiłku, by 
skreślić z listy rekordzistów światowych 
polaka Kusocińskiego. Bo też rekord 
naszego asa długodystansowego, ustano- 
wiony przed rokiem w Antwerpji nie da- 
wał spać mistrzom Finlandji, którzy nie 
mogą pogodzić się z myślą, że ustała 
wreszcie hegemonja finnów na długich 
dystansach. 

Do próby pobicia rekordu Kusociń- 
skiego przygowywali się finnowie z wiel- 
ką starannością. 
' Zwycięzca biegu Lehtinen uzyskał 
znakomity czas 8:19,5, który dla agen- 


Pierwsze spotkanie 
o puhar Europy środkowej. 


Pierwsze spotkanie o puhar Europy 
środkowej odbyło się ubiegłej OT w 
Pradze między WAC-em a Slavią. Zwy* 
ciężyła Slavia w stosunku 3:1, 


Piłkarze Ł. K. S-u. 


zaproszeni na jubileusz Czarnych 


Z okazji trzydziestolecia najstarszego 
klubu sporto wega Peo — Czarnych 
ze Lwowa, odbędzie się we Lwowie w 
dniach 29 czerwca—2 lipca wielki tur- 
niej piłkarski przy udziale ŁKS-u, lwow 
skiej Pogoni i Czarnych oraz Gedanji z 
Gdańska. 

Pierwszego dnia ŁKS. rozegra mecz 
ligowy z Czarnymi, zaś Pogoń spotka się 
z Gedanją, natomiast drugiego dnia Po- 
goń walczyć będzie z ŁKS-em i Gedanja 
z Czarnymi. 


Tilden w Europie 


W Wiedniu bawi wielki tenisista, za- 

wodowiec Tilden, wraz ze swoją trupą. 
Zawodowcy roześrali mecze z austrjac 

kimi amatorami, a także — między sobą. 
Tilden pokonał Matejkę w 3 setach. 
grze podwójnej Tilden — Barnes poko- 
nali parę Kożeluch — Artens 6:2, 1:6, 
6:2, 9:7, 

Poza tem sensacją było zwycięstwo 
Kożelucha nad Tildenem w pięciu se- 
tach, przyczem mecz trwał 
śodziny- 


cji telegraficznej PAT oznaczał pobicie 
rekordu światowego Kusocińskiego, Jed- 
nakże czas Kusocińskiego był lepszy 0 
0,7 sekundy i dopiero teraz rezultat pró+ 


by finńów stawia we właściwem swietle 


fenomenalny wyczyn „Kusocińskiego. « « 

"Warto +Gwtsboż indie CASE? 
kordzista ustanowił rekord w niezbyt 
sprzyjających warunkach, gdyż biegł 
sam. Z całą pewnością mógłby on wy- 
dobyć z ciebie więcej, śdyby mógł do o- 
statniej chwili walczyć pierś w pierś z 
współzawodnikiem  dorównującym mu 
klasą. 

Niewątpliwie próba  przedsięwzięta 
przez finnów nie jest ostatnia. Należy o- 
czekiwać, że już w najbliższym czasie 
podiety zostanie znów atak na rekord 
Kusocińskiego, który wskutek chorej no- 
gi zmuszony był ostatnio; zaniechać tre- 


ningu. 


Wiedeński W.A.C. 


został już zakontraktowany. 

Dowiadujemy się, że przyjazd znanej 
drużyny piłkarskiej z Wiednia — WAC 
został już przez ŁKS, zakontraktowany. 

Obecnie tylko pozostaje do załatwie- 
nia kwestja ścisłego uzgodnienia termi- 
nu meczu w Łodzi. Prócz spotkań z Ł.K. 
S-em, WAC rozegrać ma kilka meczów 
towarzyskich na Śląsku, w Krakowie i 
ewent. w Poznaniu, 


Porażka Jędrzejowskiej 


Londyn, 24 czerwca (PAT). 
Wczoraj na korcie trawiastym Jędrze 
jowska poniosła niespodziewaną poraż- 
kę z Peethnen w stosunku 5:7, 6:4, 4:6. 


Wycieczka Burzy pabja- 
nickiej 


Korzystając z wolnego terminu w 
czwartek, dnia 29-go czerwca r. b. Za- 
rząd Pabjanickiego Klubu Sportowego 
, Burza“ urządza wycieczkę do Baryczy. 
W wycieczce prócz członków udział 
wziąć mogą sympatycy Klubu. 

Wycieczki tego rodzaju urządza Za- 
rząd P. K. S. „Burza“ rokrocznie, to też 
mają one swą wyrobioną markę i cie- 
szą się powodzeniem. 


której fundamentem będą: Nurmi — La- 
doumegue — Kusociński. 

Zachodzi obawa, że zawiedzione na- 
dzieje rehabilitacji Nurmiego skupią się 
na Kusocińskim. Korespondent „Czeskie- 
go Slova“ przypomina przy tej okazji 
„aferę“ Kusocińskiego: 

„Kusociński żądał za wyprawę ra 
północ 1000 dolarów, prócz wydatków 
podróży, Działo się to dla ostrożności 
za pośrednictwem dziennikarza Treist- 
mana. Widziałem naocznie ową kores- 
pondencię, mogą więc oni (finowie) te- 
go dokazać, Wprawdzie p. Treistman 
ogłosił w prasie oświadczenie, że kores- 
pondencja jest sfałszowana, lecz mimo 
to — pertraktuje nadal na warunkach 
przystępniejszych*. 

Pismo czeskie bietze Kusocińskiego 
w obronę, stwierdzając, że w tym roku 
na Masarykowych Hrach polak starto- 
wał na zwykłych warunkach finanso" 
wych. 


Rusinek ukarany 


dwutygodniową dyskwalifikacją 

Na onegdajszem posiedzeniu Wydzia* 
łu Gier i Dyscypliny Ligi ukarany został 
dwutygodniową dyskwalifikacją Rusi- 
nek z 22 p. p. za ostrą grę na meczu z 
Warszawianką. Na temże posiedzeniu 
ukarany został naganą Gamaj z Podgó- 
rza. 


Zawody bokserskie 
z okazji „Dnia Legjonów". 
Dnia 6-go sierpnia, z okazji „Dnia Le- 
gjonów”, odbędą się w Łodzi wielkie za- 
wody bokserskie, w ramach których ros 


cyjnych, w celu ustalenia ostatecznej: 
nezęmacji naszego miasta na mecz 
międzymiastowy z Poznaniem. `“ 
Zawody powyższe zapowiadają się 
b. ciekawie. 


Kalendarzyk sportowy 

na dziś i jutro. 

W dniu dzisiejszym i jutrzejszym, od- 
będą się w Łodzi następujące. zawody 
sportowe: 

SOBOTA. 

Piłka nożna, Boisko DOK., godz. 18 
mecz o mistrz, klasy A: Hakoah—WKS. 
Boisko przy ul. Wodnej, o godz. 18-ej 
mecz o mistrzostwo kl. A: Makkabi— 


(n 


Oba powyższe mecze poprzedzą przed 
mecze rezerw. Pozatem w Łodzi i na pro 
wincji dalsze mecze o mistrz. kl. B í C. 

sportowe, Na boiskach w Łodzi 

dalszy ciag zawodów o mistrz. w grach 
sportowych. 
IEDZIELA. 

Piłka nożna, Boisko ŁKS-u przy AL 
Unji o godz. 18-ej mecz ligowy: ŁKS— 
22 p. p. (Siedlce), — Boisko Widzewa: 
o godz. 10.30, mecz o mistrz. klasy A: 
Widzew—Union-Touring; o godzinie 18 
mecz międzymiastowy reprezentacyj ro- 
botniczych: Łódź— Warszawa. 

Boisko Wimy, o godz. 10.30 mecz o 
mistrz. klasy A: Wima—ŁKS Ib, — Me- 
cze o mistrzostwo klasy A, poprzedzą 
przedmecze rezerw. Pozatem w Łodzi i 
EDC dalsze mecze o mistrz kl. 

1 ’ 

e sportowe. — Na boiskach w Ło- 
dzi dalszy ciąg zawodów o mistrz, 

IMPREZA ROBOTNICZA, 

Na boisku Widzewa od godz. 15-ej 
j zawody lekkoatl, popisy gimnastyczne 
i mecz piłkarski. 


Klęska anglików w za- 
wodach gdyńskich 


Gdynia, 24 czerwca (PAT). 
Rozegrane wczoraj na stadjonie za- 


Wyjazd wozami drabiniastemi: przy- | Wody piłki nożnej między reprezentacją 
branemi zielenią, nastąpi w czwartek, [marynarzy angielskich i polskich prży- 


ciu dnia 29-go czerwca r. b. punktualnie o |niosły drużynie 
dwie i pół | godzinie 6-ej rano. Bufet i orkiestra na |klęskę w stosunku 7:1 (5:11. 


miejsce 


angielskiej druzgocącą 


zegranych zostanie szereg walk elimina 
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Przygody AZOM 


Przechodzi Azor dnia pewnego uli- 
cą i widzi — na murze napis wielki: 
— Uwaga panie i panowiet... Jedy- 
na wyższa szkoła gimnastyki i boksu!.. 
Największy chuderlak po 24 godzinach 
stać się może najgroźniejszym konku- 
rentem Schmęlinga, Sharkeya i innych 
najznakomitszych przedstawicieli świa- 


> A J 
Początek wypadł wcale nieźle... Za- 


nim przeciwnik podniósł się ze swego 
stołka, Azor, nie czekając na sygnał, 


grzmotnął go z taką siłą, że aż skry po- | ki... Pobledli wszyscy z wielkiego prze- nauczycielowi 


Azor lubi sport, gimnastykę i boks... 
Wie, że siła może się zawsze przydać 
w życiu... Więc też wstąpił do owej 


szkoły i oto widzimy go przy pierwszej 


lekcji gimnastyki... Szkoła posiada naj- 
różnorodniejsze przyrządy gimnastycz= 


ne i ćwiczenia ku wielkiej uciesze AZO- 
ra i innych uczniów... 


Bo też z Azorem nie było żartów... 
Przeciwnik iego zwalił się z nóg i na- 
wet rękawica oderwała mu się od rę- 
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film „Expressu“ 


Serja XXVI-ta. 


w istórej boluater masz cHe ze- 


l T z a r. i yky RÓS WR | 
Z boksem było trochę gorzej... Tu 
już ćwiczenia były mniej łatwe... Pod- 
noszenie ciężarów, obchodzenie się z 
rękawicami, wymierzanie ciosów — 
"wszystko to wymagało wielkiej zręcz- 
ności i siły.. Ale Azor nie martwił sie... 


| Upoiony pierwszym sukcesem, Azor 
stracił już nad sobą panowanie i po- 
| czął szaleć.. Chciał pokazać swemu 
| jaki to zuch z niego, 


leciały!.. Przeląkł się dyrektor, a i na- | rażenia, tylko Azor siedzi zadowolony ;więc podniósł do góry pięść i wykonał 


uczycielowi zrobiło się niewyraźnie ko- 
ło serca... Takiego ucznia jeszcze nie 
mieli... 1 


s aA T R E ZN 


Azor dostał ataku Szałit.., Grzmocił 


na lewo i na prawo.. Dyrektor padł 
zemdlony... Nauczyciel czmychnął oba- 
biegać ludzie.. A bohater nasz nadal 
grzinocił... 


Codzienna nowelka „Expressu“, 


i śmieje się... 


obezwładnić... 


go nikt nie mógł dać rady.. Azor nie 


bał się nikogo! 


Bocdsiep lscochamici. 


Celina pierwsza zakomunikowała mu| jego stronę. 


Celina liczyła już koło pięćdziesiątki, 
a Andrzej, jej małżonek, był prawie o 
dwadzieścia lat od niej młodszy. Celina 
byał tęga, ruda i prawdopodobnie nigdy 
nie grzeszyła urodą, natomiast Andrzej 
był mężczyzną wyjątkowo przystojnym, 
którego powierzchowność zwracała na 
siebie powszechną uwagę. Ojciec Celi- 


"ny podobno był przestępcą kryminal- 


nym, a Andrzej pochodził z zamożnych 
ongiś sfer ziemiańskich. 

Dlaczego więc się pobrali? 

Oczywiście zadecydowały pieniądze. 

Celina przez kilkanaście lat była go- 
spodynią jakiegoś starego dziwaka, roz- 
porządzającego ogromnym majątkiem. 
Gdy dziwak przeniósł się do wieczności, 
cały majątek przeszedł w posiadanie 
sprytnej kobiety. | 

Postanowiła wówczas wyszukać so- 
bie młodego i przystojnego męża. 

Przecież miała dużo pieniędzy, więc 
mogła sobie na to pozwolić. 

I wybór jej padł na Andrzeja, który 
w. tym czasie był fordanserem w jednym 
z nocnych lokali. 

Andrzej poczatkowo nie zwracał na! 


że chętnie zostanie jego żoną. 


Podnieśli ludzie kije i laski, chcąc go 
Przyparli go do muru, 
sądząc, że w ten sposób prędzej dadzą 
wiając się swego ucznia... Zaczęli nad- | sobie z nim radę... Ale Azorowi dnia te- | migać... Nasrożył się jeszcze, próbował 


w powietrzu kilka brawurowych cio- 


| SÓW... ` 


Ale i jego w końcu zaczęły opusz- 
czać siły.. Osaczony był ze wszystkich 
stron... W głowie mu zaczęio trochę 


udawać zucha, ale zamiast strachu wy- 
wołał tylko uśmiech... Nikt się go już 
nie bał... 


Andrzej, niestety, nie mógł jej zadać 
żadnych pytań. gdyż Celina była w po- 
koju, Musiał udawać, że nie poznaje tej 
dziewczyny. Luiza okazała się również 
dość sprytna i wogóle nie spoglądała w 


A nazajutrz, gdy Celina udała się do 


Andrzej był goły, jak święty turecki, jakiegoś instytutu piękności, wezwał do 
w najbliższym czasie groziła mu re-|siebie Luizę. 


dukcja, 
chwili. 


więc nie zastanawiał się anl 


— W jaki sposób znalazłaś się w tym 
domu? — spytał dziewczynę, zamykając 


W tym okresie był przekonany, żej starannie drzwi na klucz. 


Celina stanie się w jego rękach posłusz- 


W najprostszy — odpowiedzia- 


nem narzędziem, że będzie mógł swo-|ła mu, uśmiechając się filuternie, — Po- 
bodnie rozporządzać majątkiem, że bę-| prostu dowiedziałam się o wolnej posa- 
dzie miał w życiu wszystko, czego tylko| dzie, więc zgłosiłam się. Zawód fordan- 


zapragnie. 

Ale okazało się imaczej. 

Celina była nie w ciemię bita i z ła- 
twością dała sobie z nim radę. . 


serki w tych czasach przestał już być 

popłatny. Pokojówki lepiej zarabiają. 
— Nie wierzę w to. A czyś ty wie- 

działa kto jest mężem twojei nowej pa- 


Andrzej nie miał żadnego dostępu daj ni?. Czyś pomyślała: o tem, że możesz 
pieniędzy, znajdował się stale pod Kon-|mi złamać życie? Moja żona, wiedz o 
trolą zazdrosnej kobiety i nie miał żad=|tem, jest niesłychanie zazdrosna! 


nej swobody działania. 


— A czyś ty pomyślał o tem, że gdyś 


Trudno było mu się pogodzić z lo-| mnie pozostawił na łasce losu. znalaz- 
sem, ale z drugiej strony nie mógł już|łam się bez pracy i bez żadnych środ- 
zrezygnować z luksusu, który mu dałąa| ków do życia. Przecież nawet się ze mną 


Celina. 


Lecz pewnego dnia nastąpił gwałtow-jcza dama 


nie pożegnałeś. Bałeś się. że twoja uro- 
serca dowie się o mojem 


ny zwrot w jego życiu. Małżonka za-| istnieniu! 


komunikowała mu, że przyjęła nową po- 
kojówkę. A gdy nowa pokojówka weszła 


Zapanowało kłopotliwe milczenie. 
Przerwała je wreszcie Luiza. która 


síaé słupmmmmyyzm Dolssererm 


©% à - E AN 
| Aż oto nastąpiło pierwsze bokser- 
Iskie spotkanie w obecności dyrektora 


szkoły i nauczyciela. Azor jest jaknaj- 
lepszej myśli, choć jak to z miny jego 
widać — wolałby nie zaczynać z groź- 
nym przeciwnikiem... Ale trudno... Koś- 
ci rzucone.. Teraz nie wypada się już 
cofnąć... A. więc... 


wica, trafiając Bogu ducha winnego dy- 
rektora prosto w twarz... Biedny dyrek- 
tor jęknął z bólu i zachwiał się fia ne- 
gach.. Nauczyciel zdrętwiał,. 


Jaki był koniec tej żałosnej przygo- 
dy?.. Proszę spojrzeć na obrazek... Oto 
wyprowadzają na noszach nieszczęsne 
ofiary pierwszej wałki bokserskiej AZO- 
ra.. Ale na pierwszych noszach leży 
sam imć pan Azor.. Miłe złego począt- 


ki, lecz koniec żałosny... ' 
Tur Ta 


wychodziła z pokoju, powiedziała z dziw 
nym uśmiechem: 

— Mogłabym cię teraz szantażować. 
Może rawet to zrobię, 
myślę. 

Andrzeja ogarnął niepokój. Nie mógł 
jednak więcej mówić z Lużzą, gdyż w tei 
chwili zadzwoniła Celina. Przez cały 
wieczór Andrzej nie mógł odzyskać rów- 
nowagi. Nazajutrz, edy wspólnie z Celi- 
ną spożywał Śmadanie, zadzyonił tele- 
fon. Gdy tylko podniós, słuchawkę, po- 
znał po głosie Luize. 

— To ja, we własnej osobie — za- 
wołała wesoło. — Jestem teraz w hotelu 
„Carlton“ i postanowiłam ci zakomuni- 
kować, że zabrałam z kasy twojej żo- 
neczki jej całą biżuterię i grubszą pacz- 
kę banknotów. Dla ciebie nie jest to zbyt 
miłe. Masz jednak trzy wyjścia. Albo 
zdradzisz mnie przed żona. a wówczas 
i ja ciebie nie będę oszczędzała i ta ba- 
bina z pewnością cię wyrzuci. albo po- 
(oez mi uciec i skierujesz podeitzenie 
w inną stronę, alba poprostu uciekniesz 

razem ze mną, Wybieraj, co ci najlepiei 
odpowiada. Muszę natychmiast: otrzy- 
mąć odpowiedź. 

— fo trzecie! — odparł cicho i od- 
iożył słuchawkę. 

— Kto dzwonił? —spytała w tei chwili 


sie. Gdy pb kilkunastu minutach Luiza 
jeszcze sie na- 


Celine żadnej uwagi. Gdy icdnak dowie- | do pokoju, Andrzej zatrząsł się z prze-|szybko zbliżyła się do Andrzeja i zarzu-i Celina. nie przeczuwając grożącego ici 


dział się, że ma owa gruby majątek, po- | 
czął ją coraz częściej zapraszać do tań- 
Ca, a nawet į brzysiadać się do jej sto- 
lika 

| wreszcie stało się. a 
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Tal pwpiotiyń z Paz 


rażenia. 

To była Luiza, jego dawna kochan- 
ka, zawodowa tancerka. 

Dlaczego została pokoiówką? W ja- 
ki sposób znalazła się w jego domu? 
mn. 
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cila mu ręce na szyję. 

— Jestem ładniejsza od twojej żony. 
prawda?.. Bardziej ci się podobam. co? 
szepnęła. przeszywając go wzrokiem. 


REZ OWTEZEENNE 


Andrzei nie potrafił się oprzeć poku- lnie powrócić. 
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niebczpieczeństwa. 

— Mój krawiec. Chodziło a wybó 
materiału. Pójdę teraz do niego. by obej: 
rzeć. I wyszedł z domu, by więcej już 


